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,^138 — Rocznik XVIII.
Za Redakcyą odpowiedzialny 

Edward Michałek w Poznaniu.

.jministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla 
cu WilheliMOwskim pod Nr. ¡5.

s siennik Poznański
schodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i ini 
W poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów):
„r wiesza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ♦<!
°a' wiersza drobnego 3 .sgr. (incl. tłumaczenia)

Listy
do' redakcyi, sadministracyi i ekspedycji winny być 
" ~ frankowano.

Wtorek, 20 czerwca 1876.
I Przedpłata kwartalna 

wynosi w~Poznanin"7 marek 50’fen., w Państwie ni a- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryf, Serbii, Ameryce, w Danii, ;Prao-

cyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują jię w ekspedycyi; przedpłatę przyima ą 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-auatryack. należąeych urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłań ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone >ęd

>162)
już

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
J* Ua“°ur8u> Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen« 
Expedition. „Invalidendank “ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfuroie nad Menem Daube&Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie : L. Zhoralski.
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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

PO Z NAŃ, 19 czerwca.

powtórzyły się. Wedle telegramu z Antwerpii wydali 
przywódzcy liberalnego stronnictwa proklamacyą, w 
którćj uskarżają się na wadliwość systemu wyborczego, 
nadającego ludności wiejskićj przewagę nad miejską i 
podnoszą, że tylko ustąpienie klerykalnego gabinetu 
przeszkodzić może zaburzeniom.

Gazeta narodowa donosi, że od dni kilku 
bawi we Lwowie żona jednego z tych popów renega­
tów, którzy ponieśli zasłużoną karę od prześladowanej 
ludności na Podlasiu. Potwierdza ona wiadomość o 
krwawych tam zajściach, o jakich pisaliśmy już dawnićj.
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Bliższych szczegółów o ostatnich wypadkach w 
Carogrodzie, o krwawym dramacie, jaki się tam ode­
grał, nie podają jeszcze dzienniki. Inaczćj tćż być nie 
może. Wszystko, co się tam stało i działo w ostatnich 
czasach, począwszy od zdetronizowania Abdul Aziza 
a skończywszy na morderstwie kilku ministrów, taką 
pokryte tajemnicą i taką tćż nosi cechę zagadkowości, 
że z pewnością nie tak szybko dowiemy się, Ico wywo­
łało te nagłe zmiany, co popchnęło tam do zbrodni; 
tś n mniój orzec można, — jaki obrót w^ezmą rze­
czy na .Wschodzie właśnie w skutek ostatnich wy­
padków i jaką będzie dalsza postawa mocarstw euro­
pejskich w obec Turcy i. Już od chwili powstania her- 
cogowińskiego widoczną jest bezradność mocarstw; 
rozpisywano się, że porozumienie już nastąpiło, w jaki 
sposób koniec położyć zaburzeniom na półwyspie bał­
kańskim i uporządkować przynajmniej na czas dłuższy 
sprawy Turcyi; raz Austrya, drugi raz Rosya miały 
wziąć inicyatywę; projekt po projekcie ukazywał się 
w prasie; sojusz trzechcesarski miał przywrócić porzą­
dek w Turcyi; w ostatnich czasach już dzień wymie­
niano, w którym memorandum berlińskie miało być 
wręczone. Tymczasem ani tego memoryału nie prze­
słano do Carogrodu, ani żadna nie ziściła się nadzieja, 
że Turcya weszła na drogę reform i że tćm samćm 
usunięte wszelkie niebezpieczeństwa, jakie grożą ze 
Wschodu. Widoczna, powtarzamy, bezradność wobec 
tego, co się dzieje w Turcyi, a rozkład jćj z każ­
dym dniem większy. Opinia tćż nie łudzi się już 
nadzieją, że rozwiązaną być może kwestya wschodnia 
tak łatwo, tak szybko, jak to sądzono. Reformy, jakich 
żąda młoda Turcya, które odmłoduić mają mahometa- 
nizm wolnością, konstytucyonalizmem i równością pra­
wa dla wszystkich, na nic się tam nie przydadzą. 
Tam wszystko trzeba odrodzić i przerobić, ustrój spo­
łeczny równie jak państwo, finanse tak samo jak oby­
czaj, gospodarstwo krajowe tak samo jak moralność. 
Reformami, jakie proponuje młoda Turcya a jakich 
pragnie obecnie Midhad pasza, można ratować do czasu 
tylko polityczne ciało; środki te nie wystarczają jedna­
kowoż na leczenie państwa, bo chcąc leczyć państwo, 
należy wprzód leczyć społeczeństwo i to w jego pod­
stawie, w rodzinie. Walka, jaka się od dawna toczy w 
Turcyi, wyrasta na pniu religijno-narodowościowym; 
to tćż chcąc ocalić i wzmocnić Turcyą, potrzebaby 
przedewszystkićm pogodzić te plemiona, te szczepy, te 
wyznania, które przez wieki żyły we wzajemnćj niena­
wiści i pogardzie. O tćm w pierwszym rzędzie pamię­
tać powinni przyszli reformatorowie Turcyi, o tćm wie­
dzieć winien Midhad pasza, którego wypadki w Caro­
grodzie panem zrobiły sytuaoyi. To, co o nim piszą 
dzienniki, jest doty chczas domysłem, ale, przyznać 
trzeba, tak prawdopodobnym, że już teraz Midhadowi 
i jego polityce wielkich nie można rokować nadziei. 
Czyż maź, którego otwarcie oskarża prasa o morder­
stwo przeciwników swoich, mógłby odrodzić Turcyą i 
stać się jej zbawcą? O ile w tern oskarżeniu mieści 
się prawdy, trudno orzec, ale zaprzeczyć nie można, 
że wszystko dotychczas dziwnie się składa na uzasa­
dnienie tego oskarżenia. Midhad pasza popadł od nie- 
jakiegoś czasu w niełaskę sułtana Abdul Aziza i znaj­
dował się jakby na wygnaniu. Z wygnania kierował 
powstaniem Softów, którzy tćż zaraz wystąpili z żąda­
niem, ażeby Midhad został prezesem gabinetu. Abdul 
Aziz oparł się temu żądaniu i przyrzekł tylko przy­
jęć reformy Midhada. Midhad wrócił do Carogro­
du i postanowił gwałtem dobió się władzy. Ou to 
był, — który wywołał pałacową rewolucyą w 
dniu 30 tym maja, który wystarał się o pieniądze i 
rozdzielił je między wojsko, który role rozdzielił a 
nadto potrafił wciągnąć do spisku przeciwników 
swoich jak Hussein Avni paszę i innych. Husseiu 
otoczył się swymi zwolennikami, mianując dawnego 
swego przyjaciela Abdul Kerim paszę naczelnym wo­
dzem armii a Kaisserli paszę kapudanpaszą floty. — 
Antagonizm między Husseinem a Midhadem trwał 
ciągle; gdyby nie Hussein, mąż energiczny i gwałto­
wny, wszystkie plany Midhada nie napotkałyby na żadne 
przeszkody. W tćm ¡odbywa się w nocy narada u 
Midhada, na którćj znajdują się wszyscy jego przeci­
wnicy — i ci przeciwnicy giną a Midhad jedyny z o- 
toczenia uchodzi cało. — Ciekawe w każdym razie będą 
szczegóły o ostatnich wypadkach w Carogrodzie i cie­
kawa, jak się potrafi oczyścić z zarzutów Midhad pa­
sza. Z innych wiidomości na uwagę zasługuje, że 
Wedle telegramu wiedeńskiego zażądał rząd serbski, 
jako kompeneacyi za wydatki, jakie poniósł w skutek 
Powstania hercogowińskiego, odstąpienia kilku obwo­
dów położonych nad Driną.

Niespodziewany wybór p. Buffeta na stałego se- 
hatora, nie mile dotknął francuzkie koła republikań- 
skje, których organa wybór powyższy uważają za wy­
powiedzenie wojny gabinetowi. Do przesilenia wszak- 
?®. ministeryalnego nie przyjdzie, jak piszą z Paryża. 
Wielka tylko istnieje obawa o przyszły los projektu 
do prawa o wychowaniu, nad którym niebawem obra­
dować będzie senat, a przeciwko któremu żarliwie te- 
iaz wystąpi p. Buffet.

Wiadomości z Belgii nadeszłe donoszą, że zabu­
lenia, jakie tam powstały w niektórych miastach przy 
Uzupełniających wyborach do izby deputowanych, nie

# Wybory miejskie. Przed kilkunastu dnia­
mi na tćm samćm miejscu pisaliśmy, że w końcu roku 
bieżącego odbywać się będą wybory w mieście naszćm 
kilkunastu członków reprezentacyi miejskićj w miejsce 
takiejże liczby występujących, pomiędzy którymi są 
także pp. dr. RakowicziJanowicz.

W przyszłym miesiącu wyłożone będą do spra­
wdzenia listy wyborców. Aby zatćm wybory przyszłe 
wypadły pomyślnie dla nas, należy zawozaeu pod­
jąć pracę wyborczą. Inicyatywa w tym względzie na­
leży do komitetu wyborczego miejskiego.

Otóż pożądaną byłoby rzeczą, by komitet już te­
raz pracę tę rozpoczął, mianowicie dopilnował, by nikt 
z wyborców w liście wyborczćj pominiętym nie został. 
Dla tego należy się ukonstytuować dalćj a pomianować 
mężów zaufania, którzyby, każdy w swym okręgu, 
pracę wyborczą, jaka w danćj chwili jest konieczną, 
podjęli.

Inaczćj wszystko będzie zapóźno a wówczas skargi 
i narzekania nic nie pomogą. Mamy tćż nadzieję, że 
komitet wyborczy miejski da znak życia i pracę wy­
borczą rozpoczie.

# Ciekawa interpretacja prawa. Jeden 
z tutejszych doktorów, mianowicie p. St. J. wystawił 
w listopadzie r. z., celem wyjednania od komisarza 
cyrkułu pozwolenia rycblejszego pochowania zwłok śp. 
Perskiój odpowiednie świadectwo w języku po 1- 
s k i m. Komisarz pozwolenia nie dal dla tego, że 
świadectwo napisanćm było W języku polskim. W 
skutek czego rzeczony doktor zmuszony był, aby trup 
bez pochowania nie pozostawał, wystawić świadectwo 
w języku niemieckim. Wszakże na nieprawne postę­
powanie komisarza zaniósł zażalenie do prezesa tutej- 
szćj policji. Na nie pod dniem 30 listopada r. z. ode­
brał odpowiedź podpisaną przez zastępcę prezesa poli­
cji p. Schön, że komisarz postąpił prawnie, bo język 
niemiecki jest w Prusach urzędowym, w takim więc 
tylko języku mogą być pisane świadectwa. Rozumie 
się, że taka samowolna interpretacya prawa nie mogła 
zadowol ć pana dra J. Odniósł się tćż do rejencyi tu- 
tejszćj. Długo nie miał żadnćj odpowiedzi; dopiero 
po dwukrotnćm przypomnieniu się piśmiennćm otrzymał 
ją pod dniem 8 maja za pośrednictwem i za podpisem 
prezesa tutejezćj policyi p. Staudego.

W odpowiedzi tćj oświadcza p. prezes, że wcze­
śniejsza odpowiedź wydana bez jego udziału (Zuthun) 
jest nieprawną i że zażalenie p. dr. J. jest słusznćm, 
o czćm dla informacyi na przyszłość komisarza, o któ­
rym mowa, powiadomił.

Po pól roku zatćm p. dr. J. otrzymał odpowiedź 
przyznającą mu słuszność, otrzymał ją od tćj samój 
władzy, która poprzednio mu jój nie przyznawała, 
choć w tym względzie dotąd obowięzuje prawo wy- 
raźae. A wszystko to ma miejsce w państwie pru- 
skióm, w państwie prawa i kultury.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował dotychczasowego zwyczajnego profesora 

przy uniwersytecie w Strassburgu dr. Ernesta Leyden zwy- 
ozajnym profesorem na wydziale lekarskim uniwersytetu w Ber­
linie.

Staatsanzeiger ogłasza prawo z dnia 3 czerwoa 1876 
dotyozące egzemoyi parafialnyoh.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Filadelfia, 31 maja.

(Z wystawy.)
Wracając do transeptu po łewćj ręce czyli od po- 

łudniowćj strony środka budynku pierwsze dano miej­
sce cesarstwu niemieckiemu. Chorągwie nowego ce­
sarstwa i cesarz i jego wielcy wojownicy i radzcy sta­
nowią główną ozdobę frontu wystawy, a wyroby por­
celanowe z królewskićj fabryki zaczynają szereg. Por­
celana niemiecka takim sposobem i franeuzka stoją na 
okazie naczelnym, jakby się wyzywając o pierwszeństwo. 
Niezawodnie z całój wystawy niemieckićj porcelanowa 
królewska fabryka zajmuje pierwsze miejsce tak co do 
wyrobu, smaku i wysokiego artystycznego znaczenia. 
Ale za nią kryją się chyba innych niemieckich państw 
wystawy. Miałożby to mieć jakie znaczenie? Nowo­
jorskie dzienniki Times, Herald, Tribuna na­
wet nie mogą się posieść z gniewu za to zaniedbanie 
Ameryki przez Niemców, którym tu tak sprzyjają.

Austryacką teraz wystawę zgodnie z jeografią o- 
bok niemieckićj rozłożono. Stary Habsburgów orzeł 
darty, w ciemnćm wisząc poddaszu, prawie obejmuje 
Cułą przestrzeń wystawy. — W yroby auetryackie 
pod wielu względami noszą niemiecki charakter. — 
Ale widać tam i Węgra i więcćj Słowianina. Ame­
rykańskim pismom podobało się nazwać i jednych i

drugich jednym przydomkiem Azyatów. Radziłem 
T r i b u n i e za ten koncept odebrać pieniądze od pro­
fesora jeografii. Ale, gdym ujrzał dalćj, że tenże Bi- 
zancium i Azyą za jedno bierze, pomyślałem sobie, że 
tu już rady nie ma. W wystawie austryaokiój szkła 
czeskie, fajki węgierskie zajmują wydatniejsze miejsca. 
Reszta jeszcze w pewnćm zamięszaniu, ale z ogólnego 
poglądu wynosi się przekonanie o wielkim rozwoju i 
pięknościach prawdziwych w okazach.

Obok miejsce rosyjskićj wystawy zajęte, tylko je­
szcze kilka pak nieotwartych. Przypadek, jaki spotkał 
okręt, który musiał wrócić do Liwerpolu, ma być tego 
zawodu przyczyną.

Hiszpania. Pokaźne, misterne urządzenie ni­
by jakiegoś hiszpańskiego zamku, z rozległym podwór­
cem wewnątrz, otacza wystawę. Wejście doń więcćj 
zajmuje widzów, niż wewnętrzne okazy. Imitacya 
porfiru w podstawach i przylamperya niezawodnie 
podnosi portrety Kolumba i Izabeli. Oprócz tych jest 
portret Ponsa de Leon, Corteza. W okazach wielsie 
mnóstwo drobnych żelaznych narzędzi. Patrząc na nie 
chce się mimowolnie pytać, czy nie są to Saracenów 
przekazy. Wyroby wełny i jedwabiu, chociaż w kolo­
rach wyraźnie Espaniolety lub Murilla śmiałych cieni 
naśladowaniem być mogą — widać jednak niewątpli­
wie tćż naśladowanie sztuki fraucuakiój. Szkła, fajan­
se, majoliki hiszpańskie pokazują, co kraj ten mieć 
może. Kościelnych ozdób i przyborów jest tu więcćj 
niż razem we wszystkich innych oddziałach. Przyznać 
należy, że smaku nie braknie żadnemu, i że wyro­
by noszą cechę wielkiego wykońozenia. Zresztą nie 
tu nie jest przedmiotem handlu.

Egipska wystawa, raczćj jćj sposób urządzenia ma 
coś tajemniczego jak jćj dzieje i obeliski, urządzona tćż 
jest tak, że naśladuje jakąś tebancką świątynię — 
W pierwszych listach o niój już wspomnieliśmy, tu 
dodamy: starożytności badacz i zbytku zwolennik ma 
czćm tu oko nasycić.

Obok turecka oznacza się jedynie jednym na sznu­
rze zawieszonym dywanem, wszystko reszta w chaosie, 
zdaje się przypominać kwestyą wschodnią; za 
dwoma poprzedniemi, bliżćj ściany, są: Tunis, Portu­
galia i wyspy Sandwich.

Portugalska nie będzie widzianą aż za tydzień 
dopiero. W wydziale Tunis podobny odmęt bez przy­
czyny. Wyspy Sandwich, których król dwa lata te­
mu nas w Waszyngtonie odwiedził, małe mają miejsce 
i wypełniły surowemi płodami swego na wulkanach 
wyrosłego kraju. Cukier, kawy w różnych gatunkach, 
lawy z krateru wulkanu Kil-o-i-a, największego w 
tym czasie na kuli ziemskićj. Wyroby z drze­
wa, kor, włókien miejscowych przez krajowców. — 
Pokarmy, jakim się żywią Sandwiczanie. — Mchy, 
paprocie roboty ręki królowćj E urny, wdowy po Ka- 
mehamehu I. I fotografia królewskićj familii, mającćj 
dochodów rocznych z państwa około 150 tysięcy dola­
rów i do 40,000 poddanych ochotników i amatorów. 
Są przy tćm różne historyczne oiekawości, dla archeo­
logów tćm interesowniejsze, że mieszkańcy również rap­
townie nawracając się temu lat 50, wszystkie prze­
szłości zabytki namiętnie niszczyli.

Obok tureckićj przy głównym środkowym prze- 
chodzie mała Dania ma tćż i małą przestrzeń na swoje 
produkta i swój przemysł. Mimo tego jest to wystawa 
może z najlepszym gustem urządzona, podzielona niby na 
kemnaty, połączone wysokiemi drzwiami. Każda 
komnata inne przedstawia przedmioty. Naśladowania 
duńskie Etrusków mają mieć podobno sławę europejską, 
zajmują one całą jednę stronę. Futra, skóry, okaz 
małego zimowego domu duńskiego szozególućj musi się 
artyście podobać. Rzeźby z drzewa, statuetki z bronzu, 
wyroby z drzewa pouczają, — że w tym małym 
kraju mają wszystko, co potrzebują. Bo tćż isto­
tnie mają swe piękne okazy z dziedziny jeografii, map, 
chemii etc.

Japonia, kraj, rząd i lud w szczególnych teraz ła­
skach u Amerykanów, ma znaozną przestrzeń budynku 
daną sobie, oprócz tego na zewnątrz ma dom w je- 
dnćm miejscu, o którem wspomnieliśmy, i w drugióm 
obszerny bazar na wyprzedaż poszukiwanych japoń­
skich fraszek. Zdaje się, że ci panowie zrozumieli 
pozycyą, a choć niby uczniowie nowi cywilizacyi za- 
chodnićj sprawdzają często powtarzane „Mędrsze kur­
częta od kokoszy.“ I to tćm łatwićj pójdzie, że nie 
są tak wyłączni jak Chińczycy i nie doają wcale o 
warkocze w sploty, jakićj one są formy lub czy za­
stąpione tupetem.

Bądź jak bądź, w okazach japońskich niema pra­
wie jednego przedmiotu, któryby się bardzo dobrze nie 
dał użyć lub zastósować na Zachodzie. Nie widać tu 
tych osobliwości niepojętych, co czasem jaka ciekawość 
zdobią wymyślne budowy oa wieczne udręczenie De- 
moiselles de Oampagnie, albo jakiego f i 1 i s a przed­
pokojowego! Wachlarze jednakże, które są oznaką 
godności u Japończyków, jak liczba szabel za pasem 
wysokości rodu i społeczeństwa, przepełniają wydział 
japoński. Wachlarze niektóre są arcydziełem kunsztu, 
cierpliwości i pracy. — Roboty lakierowane dosyć 
jest wspomnieć, bo sekretu ich nikt jeszcze nie odkrył, 
acz bardzo wiele już doń podobnych robić się udało 
w Europie. Porcelany nie ustępują chińskim, ale u- 
żytecznością dużo je przewyższają.— Niektó­
re wyroby z porcelany i papier-machć japońskiego za­
chwycają sposobem, w jaki są ozdobione lub wysa­
dzane złotem, kością słoniową, drogiemi kamieniami 
etc. Rząd japoński chce, zdaje się, popisać się rozwojem, 
jaki nadał krajowi, dla tego plany szkół, statystyczne ra­
portu, geologiczne odkrycia ze szczególniejszćm staraniem 
rozwinął przed oczami publiczności.

Chiny chociaż w stósunku obszerności kraju, jaki 
do nich należy, miałyby prawo do większego obszaru 
na Wystawie —- zaledwie mają połowę tego co Japonia 
w halli. Wystawa ohińska obejmuje pagodę z mnó-

stwem rzeźby, — smoków, potworów> na froncie jest 
po chińsku napisane coś co brzmi: „Ta-szyn-lo“ a co 
ma znaczyć „Chińskie Państwo.“ — Przy pagodzie 
jest coś nakształt domu, istotnie tćż to jest chińskie 
mieszkanie zwane „żoss,“ — wewnątrz tego działu, 
dzwonki, świecidełka, haczki, guziki mają służyć 
za ozdobę czy przynętę. — „De gustibus nil dispu- 
tandum.“ — Co do mnie widziałem w tćm niby zgra­
ję uliczników co poprzedza cyrku tryumfalny wchód 
do miasta. — Piękne chińskie przędze, kosztowne tka­
niny, świetne farby — jedwabie prześliczne, jaskrawe 
porcelanowe naczynia, urny, misy, lecz wszystko 
chińskie — dziwne, zapewne kosztowne — ale tak nam 
użyteczne, jak ich patyczki grubości gęsiego pióra do 
jedzenia potraw i rosołów.

Obok Chin, Chili i Argentyńskie Stany mają swo­
je wydziały.

Chili w małym niby kiosku, bardzo elegancko, o- 
zdobnie ubranym, wystawiły zbiory geologiczne, mine­
ralne Andów, — parasole zdają się być celnym 
przedmiotem wyrobów. Skóry lam, jaguarów, kuga- 
rów i guanok, są więcćj ciekawe, acz mnićj może u- 
oząee niż bazalty i eienity wyrwane z królestwa tor­
mentos wiecznych — lub z pod rozwalisk przesta­
rzałych wulkanów. — Widać w wystawie wielkie przy­
gotowanie jak po próbie popis. Bo tóź, wszystkie prze­
dmioty przychodzą z wystawy nie dawno byłćj w San- 
Yago. Szukałem w układzie minerałów, nazwiska 
naszego Domejki-acz ręce i system były jego wedle 
mego zdania.

W grudniu zeszłym w Buenos Ayres, czternaście pro- 
wincyi z nad Platy rzeki, zrobiły wystawę dla siebie, 
teraz ją tu więcćj upiększoną widzimy obok chilijskićj. 
Mówią, wnosząc zapewne z podniesionych kosztów 
przez rząd (70,000 doli.), że Argentyńczycy tu się wy-, 
sadzili ile mogli tylko. — Zaprawdę tak nowy i mało 
zaludniony kraj, przysłał jednakże 30,000 różnych 
przedmiotów. Zbiór drogich rud, bardzo wielki ale 
najwięcćj zastanawia wystawa w różnych językach ksią­
żek mających na widoku zachęcać emigracyą do tego, 
zkąd inąd bardzo pięknego i zdrowego kraju.

Za Chili i argentyńską wystawą kryje się Peruwia, 
ojczyzna perek, złota i wulkanów. Elegancki pawi­
lonik o 1500 stóp kwadratowych tylko, zawiera boga­
ctwa, ślady tego dziwnego a mało znanego kraju. __
Zdaje się, że za znikłymi Inkasami jego Eldorado po­
szło, które się Hiszpanom zdawało tu odkryć. Mnó­
stwo jest starożytności, pomników i pamiątek w peru- 
wiańskiój wystanie, więcćj niż w innych południowych 
amerykańskich Stanach. Bo tćż tam są i dziwniejsze 
wąwozy i jeziora wyżój niż gdziekolwiek na świecie 
otoczone wsiami potomków przeszłych rodów. Cyna­
mon, gwoździki, pieprz, kakao, kawa, Chinina, Sarsa 
parilla, indigo, balsamy, wanilia, kauczuk, farbierskie 
drzewa obok skór, rud, wszystkie innćj postaci, innego 
koloru niż gdzie indzićj; drobne to pokazy ale bardzo 
interesowne.

Ostatnia w samym rogu budynku wystawa jest 
zupełnie nowego kraju, zaledwo 40,000 mil kwadrato­
wych zalegającego i dopićro od roku 1854 uznane­
go za niepodległy przez Anglików. Holendrzy osie­
dli na ziemiach zależnych od zarządu w przylądku 
Dobrćj Nadziei; niekontenci z angielskićj opieki roku 
1839 poczęli opdszczać swe dawne osady i wynosić się 
dalćj na północ między góry i lasy środkowćj Afryki 
nad rzekę Orange. Boers, tak zwano tych Holen­
drów, z razu mieli trudne zajścia z rodowitymi mu­
rzynami, późnićj pomagali Anglikom walczyć Kafrów, 
dziś w liczbie 75,000 mieszkańców mają swój rząd, 
swój sejm Volksradd i wcale nie boją się w kolo sie­
dzących pokoleń czarnych. Na wystawę przysłała tedy 
Rplita „Orange I ree States“ przedmioty, któreby mo­
gły zachęoić przychodniów lub emigracyą, jako: pię­
kną pszenicę o bardzo wielkićm ziarnie, wyborną ku- 
kurudzę, inne krajowe zboża i produkta roślinne. 
Wełnę bardzo dobrego gatuaku, skóry i rzemienie. 
Skóry nosorożców i ich zastósowania w praktyce. — 
Gurdy, wewnątrz mające miąsz, podobny kolorem 
<* zupełnie smakiem jak również skutkami do 
Crémor tartarí. — Licznego rodzaju fasole, 
złoto w rodzimyoh kawałkach i dyamenty nie obra­
biane, z których jeden jak jest, ma być wart 7000 
dolarów. Fotografią stolicy, Bloemfontein i prezydenta 
p. Brand. Jest to kraj znany z dzienników jako kraj 
dyamentów, który istotnie tak ich wiele dostarcza, 
że dziś z czarnych, dość pospolicie robią świdry i 
wiercenia do studzien artezyjskich, w skałach i petro- 
l^um, oraz toczydła do ostrzenia kamieni młyńskich. 
Świdry dyamentowe szczególnićj służą do przebicia 
granitów, bazaltów, hornblend i wszystkich pokładów 
sieuitowych. Można widzieć na wystawie przy świ­
drach dyamentowych kawałki granitu okrągłe, kilka 
cali mające długości, wydobyte bez skruszenia a wier­
cone w koło, na sposób świdrów prób w maśle. 
Cana tych świdrów więcćj zależy od kosztu przyrzą­
dów obracających, bo dyamenty czarne w handlu są 
bardzo pospolite.

Na tćm kończymy przechadzkę po w i e 1 k i ó j 
hali. Czytelnik zapyta może, czemu o południowych 
krajach Ameryki i ceutralnćj nie wspomniałem. Odpo­
wiedź łatwa: nie mają czasu — rewolucye robią 1

Ztąd się brzeniesiemy do , innych wystaw, do in­
nych działów parku. Wystawa przybiera dziś lepszą 
postać, . więcćj pokazuje, o czćm mówić przyjemnićj i 
urozmaicić łatwićj. Tymczasem życząc czytelnikom, 
aby im jak nam upał nie dokuczał, życzymy swobo­
dniejszego powietrza.

NIEMCY.
T , * Berlin, 18 czerwca. Wczorajsze posiedzenie 
Izby panów rozpoczęto interpelacyą pp. Kleist-Retze«
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wa î hr. Stolberga w sprawie szkół bezwyznaniowych. 
P. Kleist-Retzow uzasadniając swą interpelacją oświad­
czył na wstępie iż doszło już do tego, że prawowierni 
pastorzy którzy nie mogli pogodzić ze swóm sumieniem 
aby szkoły chrześcijańkie łączono z żydowskiemi w szko­
ły bezwyznaniowe, poskładani zostali z urzędów. Stó- 
sunki takie mogły się tylko przez to wyrodzić, że nad­
zór nad szkołami przeszedł całkowicie na państwo. 
W Holandii „nawet gdzie od dawna już istnieją szko­
ły. bezwyznaniowe, nie wolno jest łączyć szkół chrze­
ścijańskich z żydowskiemi. Poszczególnych przedmio­
tów nauk nie można wcale wykładać nie nadając im 
pewnego religijnego piętna. Czyż ' biblia Lutra — 
powiada dalój interpelant — nie jest podstawą przy 
nauce niemieckiego języka? Czyż w całój literaturze 
niemieckiój jest piękniejszy wiersz nad pieśń Pawła 
Gerharda: „O głowo krwi i ran pełna?“ W historyi 
i innych naukach mają się rzeczy tak samo. Tak 
zwane szkoły bezwyznaniowe szkodzą tylko religii i 
przyczyniają się do szerzenia zgubnych nauk socya- 
lizmu.

Minister Falk, odpowiadając interpelantowi, po­
wiada, że wspomniana przezeń pieśń Pawła Gerharda, 
nie jest jego oryginalnym utworem, ale po prostu na­
śladowaniem pieśni Bernarda Clairveaux: „Salve caput 
cruentatum.“ Co się tyczy rzeczy samój, to nigdy nie 
zalecał zasadniczo zamiany szkół wyznaniowych na 
bezwyznaniowe, w poszczególnych tylko przypadkach 
nakazywał tworzyć szkoły bezwyznaniowe, skoro się 
okazało, że wyznaniowy charakter szkoły stoi na prze­
szkodzie nauce i zadaniu szkoły w ogóle. Prawo rządu 
w tym względzie opiera się na ustawach. Konstytu­
cja nie żąda zasadniczego lecz względnego tylko u- 
względnienia wyznań w szkole ludowćj. Poprawka in­
terpelanta sprzeciwiająca się tój zasadzie odrzuconą 
została przy obradach nad konstytucyą. Minister Falk 
oświadcza dalój, że wydając swe rozporządzenia co do 
zamiany szkół wyznaniowych na bezwyznaniowe, na­
kazał wyraźnie, aby starano się zawsze o dobry, wy­
znaniowy wykład religii i aby kolegium nauczyciel­
skie składało się z nauczycieli różnych wyznań. Do­
świadczenie zresztą lat ostatnich nauczyło, że wydane 
rozporządzenia tak formalnie jak materyalnie były u- 
zasaduione.

Po powyższóm oświadczeniu ministra przystąpiono 
do dyskusji nad interpelacyą. Hr. Udo Stolberg za­
brawszy głos stara się zbijać wywody ministra Falka. 
Doświadczenie nauczyło właśnie — zdaniem mówcy — 
że szkoły bezwyznaniowe oddziałują najniekorzystniój 
na rozwój nauki i stósunki kraju. Kto dzisiaj jeszcze 
popiera szkoły bezwyznaniowe, ten stara się tylko 
przypodobać ministrowi wyznań, który używa szkół 
wyznaniowych jako broni przeciw ultramontanizmowi 
w walce kulturnój. Szkoła bezwyznaniowa krzywdzi 
zawsze część słabszą ludności.

.Na tóm ukończono obrady nad interpelacyą i przy­
stąpiono do drugiego głosowania nad wcieleniem Lauen- 
burga do korony. Znaczną większością głosów przy­
jęto wcielenie Lauenburga do Prus a zaraz potóm po 
krótkiój dyskusji pr >jekt do prawa o kwalifikacyi do 
wyższój służby administracyjnój.

Na jutrzejszóm posiedzeniu ma przyjść pod obrady 
projekt do prawa o języku urzędowym.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 15 czerwca. Wiadomość o mają­

cym nastąpić zjtździe cara Aleksandra z cesarzem 
Franciszkiem Józefem potwierdza urzędowa Wiener 
Ztg. a Fremden blat takie o tćm podaje szcze­
góły: „Car Aleksander, jak zwykle co roku, uda się 
z Ems do swego krewniaka heskiego do Heiligenbergu 
pod Jugenheimem, tam, jak już ułożono, przyjmie od­
wiedziny arcyksięcia Albrechta a następnie, jak w ro­
ku zeszłym, w powrocie do Warszawy zjedzie się z 
cesarzem Franciszkiem Józefem. Jako miejsce spotka­
nia się wymieniają objęty niedawno przez cesarza w 
posiadanie i odnowiony zamek Reichstadt obok Plo- 
szkowic, zwykłój letniój rezydencyi nieboszczyka cesa­
rza Ferdynanda.“

Austrya przyspiesza uzbrojenia swój armii. P e- 
ster Lloyd zawiadamia z Wiednia, że w ostatnich 
czasach wyrabianie armat Uchatiusa odbywało się z 
szybkością nadzwyczajną, że wyrobiono już 500 sztuk 
dla 13 pułków artyleryi polnój czyli dla połowy arty- 
leryi polnój austryacko-w^gierskiój, i że całe uzbroje­
nie artyleryi będzie gotowe najpóźniój przed końcem 
roku bieżącego. Ćwiczenia armii austryacko-węgier- 
skiój w obrotach wojennych odbywają się teraz ze 
zdwojoną gorliwością. Dla ochotników jednorocznych 
w piechocie wyszło teraz obostrzające rozporządzenie 
wedle którego ochotnicy, którzy w pierwszóm półroczu 
służby nie zdadzą egzaminu przynajmniój na stopień 
kaprala, uważani będą za prostych szeregowców i speł­
niać muszą obowiązki zwyczajnych żołnierzy.

FRANCYA.
& Paryż, 17 czerwca. Wypadek głosowania, 

jakie się na onegdajszóm, piątkowóm posiedzeniu se­
natu nad wyborem następcy po zmarłym ministrze p. 
Ricard odbyło, podaliśmy już w ostatnim numerze 
Dziennika: z 286 głosujących senatorów dało 141 
głosy swe kandydatowi ministeryalnemu, liberalnemu 
p. Renouard a 144 przeciwnikowi jego, konserwaty­
wnemu p. Buffetowi, tak że ostatni zwyciężył pierwsze 
go większością 3 tylko głosów. Gdy wybór ten ogło­
szony został, dało się na trybunach słyszeć głośne gwi­
zdanie i sykanie, co spowodowało marszałka, ża zagro­
ził, iż w razie powtórzenia się takiéj demons'.racyi każę 
trybuny wyprzątnąć. Przed głosowaniem jeszcze u- 
wiadomił marszałek zebranych o śmierci senatora p. 
Bernarda Dutreil a następnie odczytał pismo ministra 
wojny jenerała Cissey, donoszącego, że z powodu słabości 
na posiedzenie przybyć nie mógł; po głosowaniu zaś 
i ogłoszeniu rezultatu jego przedłożył minister oświe­
cenia p. Waddington przyjęte już przez Izbę deputo­
wanych prawo o udzielaniu stopni akademickich.

Tymczasem nadchodzą wciąż do senatu petycye 
przez stronnictwo naturalnie wsteczne i ultramontań- 
skie wywołane przeciw temu prawu. I tak przedłożył 
wedle ogłoszonego przez Journal officiel pro- 
tokułu jednego z pcsiedzeń senatu dożywotni senator

S, Théry nie mniój jak 110 petycyi z departamentów 
ord i Pas de Calais z około 3600 podpisami. I mar­

szałek Canrobert, jenerałowie Changarnier, d’Andigné, 
Robert i Espivent słowem w ogóle 27 senatorów, nale­
żących głównie do stronnictwa legitymistowskiegc, na­
desłało około 300 w ostatnich czasach petycyi tegoż sa­
mego duóba. Duchowieństwo mianowicie dokłada wszel­
kich starań, aby lud wiejski nakłaniać do podpisywania 
takich petycyi. Podpisujący je nie wiedzą po więk- 
Bzój części, o co chodzi, idąc w tój mierze zupeł­
nie za wskazówkami i naukami swych proboszczy. —

W miejscach takich, —- gdzie lud wiejski więcój 
jest nieco oświecony, przedstawiają mu, że rząd chce 
znieść religią katolicką i tym podobne rzeczy. Kobiety 
nawet i dzieci także podpisywać muszą petycye. De- 
partamenta północne, zachodnia i środkowe najwięcój 
takich dostawiają petycyi i podpisów.

Mimo tych zabiegów zamierza p. Waddington postę­
pować nadal na drodze reform wychowania publicznego. 
I tak zażądał Da onegdajszóm posiedzeniu komisji bud- 
żetowój Izby deputowanych 5 zamiast dwóch milionów 
dodatku na budowę szkół elementarnych; jeżeli Izba 
sumę taką uchwali, w takim razie chce p. Waddington 
udać się przez prefektów do gmin o wyznaczenie dal­
szych na ten cel 10 milionów, a za te pieniądze wy­
budować z jakie 1000 nowych budynków szkolnych a 
podupadłe zrestaurować. Prócz tego zażądał dodatków 
dla semiuaryów nauczycmli i nauczycielek (écoles nor­
males primaires) a fundusz emerytalny nauczyciel-tki 
podwyższyć o 410,000 fr. W końcu ma 100,000 fran­
ków być użytych na wsparna dla ubogich dzieci a 
100,000 na szkoły dla dziewcząt. P. Waddington po­
stanowił nadto zaprowadzić obowiązkową naukę szkol­
ną. Tak samo zażądał p. Waddington dodatku na 
gimnazys, chcąc przez nie zniewolić gminy, aby więcój 
czyniły dla miejskich takich zakładów (collèges), a 
prócz, tego polepszyć stanowisko źle płatnych profeso­
rów i repotentów. Co do uniwersytetów chciałby pan 
Waddington znieść rozrzucona po rozmaitych miastach 
pojedyńoze wydziały a skoncentrować naukę w poje­
dynczych większych wszechnicach, które na to miano 
rzeczywiście zasługują. Wszechnice takie chciałby za­
łożyć przedewszystkióm w Paryżu, Nancy, Lugdunie 
i Bordeaux. Do tego mają byó ustanowione stypen- 
dya dla ubogich studentów i pensye dla młodych do­
centów.

Misya wojskowa, w którój bierze udział dwóch je­
nerałów, czterech pułkowników, dwóch z kawaleryi i 
dwóch z piechoty i wyższy oficer artyleryi, wybrani 
wszyscy przez ministra wojny, udała się wczoraj do 
Rosyi, gdzie będzie obecną na wielkich manewrach 
tamtejszego wojska.

W. książę Michał wraz z małżonką opuścił już 
Paryż i przybył dnia dzisiejszego z rana do Baden- 
Baden.

T U R C Y A.
Carogród, 16 czerwca. Nie ma dotychczas 

jeszcze dokładnych wiadomości ani szczegółów o osta­
tnim bezprzykładnym, rzecz można, zamachu, jakiego 
się dopuścił przeciw zgromadzonym w domu Midhada 
paszy ministrom niejaki Hassan. Wedle oficjalnych 
doniesień zamach ten skierowany był jedynie i wyłą­
cznie przeciw seraskierowi Hussein Avni paszy. Do­
niesienia ofieyalne przedstawiają mord, którego ofiarą 
padł Raszid pasza, minister spraw zagranicznych, — 
jako przypadkowy, Raszid bowiem widząc swego ko­
legę, ministra wojny, ugodzonego kulą, rzucił się na 
mordercę, który tyle atoli miął jeszcze tyle czasu, że wy­
strzelił i pcłożył na miejscu trupem Raszida. Trzecim 

’ strzałem ugodził morderca ministra marynarki, czwar­
tym adjutant» Midhada, piątym spieszącego na pomoc 
żołnierza. Oficer Hassan, Czerkies z urodzenia, dostał 
się ubrany w mundur do domu Midhada, wszedł 
przepuszczony przez straże do komnaty konferencyj- 
nój i tu, nie tracąc ani chwili, strzelił do Hussein 
Avni paszy. Pol. C o r. donosi, że Hassan, wymie­
rzywszy do ministra wojny, wymówił słów kilka, które 
każą przypuszczać, że dopuścił się morderstwa ze 
zemsty za zdetronizowanie sultana. Wedle innój wersji 
stał za mordercą syn sułtana, ks. Jussuf Izzsddin, 
który chciał się zemścić w ten sposób za zdetronizo­
wanie swego ojca. Ponieważ Avni pasza, jako minister 
wojny, odegrał przy zdetronizowaniu dawniejszego suł­
tana i przy wyniesieniu na tron Murada V. bardzo 
ważną rolę, co więcój nawet, przyspieszył o 24 godzin 
detronizacyą, obawiając się zdrady, przeto za wersyą 
tę wiele przemawia prawdopodobieństwa. Do. N. f r. 
Presse telegrafują w tój sprawie z Pery, co nastę­
puje: Morderca Hussein Avni paszy i Raszida miał 
zamiar zabić jedynie pierwszego. Minister wojny do­
wiedział się już dawniój o pogróżkach Hassana. Sku­
tkiem tego postanowiono go wydalić z stolicy. Sułtanka- 
matka (Valide) świadomą była wściekłój jego przeciw 
Hussein Avni nienawiści. Skorzystała więc, aby zem­
ścić się na ministrze wojny. Sułtanka Valide na ni­
kogo bowiem nie była tak rozsrożoną i rozżaloną, co 
na Hussein Avni. Przyczyną tego było rozczarowanie, 
iż Hussein Avni, o którym myślano z pewnością, iż 
całą duszą będzie pracował nad dokonaniem następstwa 
tronu na rzecz Jussufa Izzeddina, stał się najczyn- 
niejszym działaczem przy strąceniu z tronu Abdul 
Aziza. Matka ostatniego podburzyła i podsyciła do 
najwyższego stopnia żądzę zemsty Hassana i ułatwiła 
mu przez swych szpiegów dokonanie zbrodni. In­
nego głębszego motywu politycznego nie ma tu wcale. 
Hussein Avni Pasza jest ten sam którego przeznaczano 
na głównodowodzącego wojskami tureckiemi na wypa­
dek wojny z Serbią. Był on jednym z najdzielniejszych 
żołnierzy państwa otomańskiego i piastował w armii 
tureckiój godność feldmarszałka. Urodził się 1820 r. 
w Sparcie, która wtenczas należała jeszcze do Turcyi. 
W 15 r. życia wysłano go do Carogrodu i umieszczo­
no w szkole wojskowój. Roku 1841 zastał go poruczni­
kiem. Wybuch wojny krymskiój został podporuczni­
kiem w Szumli. Ztąd wysłany jako szef sztabu jene­
ralnego dywizyi do Widdinu zdobył sobie pierwsze wa­
wrzyny w bitwie pod Kalafatem i Sylistrią.

Kilka miesięcy późoiój przeniesionym został w 
charakterze jenerała i szefa sztabu jeneralnego do mało- 
azyatyckićj armii, w końcu Hussein Avni był sze­
fem sztabu jeneralnego Omara Paszy w Krymie a po 
wojnie objął kierownictwo zakładów wojskowych. Ro­
ku 1862 odbył pod Ornatem Fa-zą kampanią przeciw 
Czarnogórze. W czasie powstania kreteńskiego piasto­
wał na Krecie najwyższy cywilny i wojskowy urząd. 
Roku 1862 objął po raz pierwszy tekę ministra wojny 
na któróm stanowisku dokonał znaczne reformy. Był 
po dwakroó w. wezyrem.

Drugi zamordowany minister Raszid pasza był do 
jesieni r. z. posłem tureckim w Wiedniu. Urodził się 
w r. 1830 w Macedonii i pochodził z znakomitój ro­
dziny Hadżi agów. — Kształcił się najpierw w 
Kairze, później w Paryżu z dzisiejszym wicekrólem 
Egiptu Ismaelem paszą.. Roku 1851 wystąpił z słu­
żby egipskiój a wstąpił do tureckiój, gdzie początkowo 
sprawował urząd tłumacza dywanu. Od r. 1852 był 
po kilkakroó gubernatorem w różnych prowincyach a 
na ostatku przedstawicielem Porty w europejskiój ko- 
misyi dunajowój. Roku 1872 wstąpił po raz pierwszy 
do gabinetu jako minister robót publicznych, późoiój 
jako minister spraw zagranicznych. Miał być człowie­
kiem wykształconym i wtajemniczonym należycie w 
stósunki europejskie.

Na kilka dni przed śmiercią napisał zmarły exsuł-

tan następujący list do bratanka swego, sułtana Murada:
„N&jj. Panie! Poleciwszy się Bogu, zdaje się na 

opiekę W. ces. Mości. Życzę Wam szczęścia z okazyi 
wstąpieniu na tron, ubolewając, że niemogłem służyć 
narodowi tak jak pragnąłem. Wasza Ces. Mość spo­
dziewam się nie zapomni, że ja to przysposobiłem śro­
dki utrzymania potęgi i zachowania potęgi honoru
państwa.

Proszę także dobrze rozważyć, że w dzisiejsze po­
łożenie moje wtrącili mnie żołnierze, których własną rę­
ką uzbroiłem. Ponieważ zawsze starałem się nieść po­
moc uciśnionym, proszę W. Ces. Mości, abyś mnie 
ocalił i wydobył z ciasnego ponurego, mieszkania, w 
które mnie wtrącono, skazując mi inne przyzwoite 
pomieszczenie. A b d u 1 - A z i z.“

ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE.
Bośnia, Ilereogowina, Bułgar y a,

Z Kostajnicy piszą pod dniem 9 czerwca do 
Pol. C o r. Dnia 6 czerwca zgromadzili się najzna­
komitsi dowódzcy powstańców celem omówienia kwe- 
etyi zmiany tronu w Carogrodzie. Z ogólnym pokla­
skiem przyjęto następujące słowa przewodniczącego: 
„Zmiana tronu, być może, że zadowoli Turków, nas 
wcale nie obchodzi. Z tym tylko myślimy się ukła­
dać, kto nam pełną wróci wolność. Murad nam jćj 
nie wróci. Będziemy walczyli dalej, walczyli, pokąd 
sił nam stanie.“ Równocześnie z posiedzeniem tóm 
przewódzców powstania odbyli agowie i begowie ze­
branie w Banialuce a to celem zredagowania petycyi 
do Murada V.

Zebraniu temu przewodniczył niejaki Fein, aga, 
mający sławę rozumnego, przezornego i praktycznego 
człowieka. W petycyi, o którój mowa, przedstawiono 
przedewszystkióm w ponurych barwach smutne poło­
żenie kraju. Dalój błagają begowie i agowie „na ko­
lanach padyszacha,“ by wysłał do Bośnii przynajmniój 
15,000 wojska regularnego, gdyż taka tylko siła zdoła 
położyć szybki koniec powstaniu. Gdyby rząd sułtana 
nie chciał zadośćuczynić błagalnój prośbie, w takim 
razie wierni poddani Murada V. w uajsmutniejszóm 
znajdą się położeniu.

„Rajasowie nie są silni swą siłą, lecz naszą sła­
bością,“ zauważyło w końcu zebranie.

Czytamy w Politische Correspondenz 
Oddział bośniackich powstańców, składający się z 500 
szeregowców, został przed kilku tygodniami wyparty 
na terytoryum austryackie. Dnia 11 b. m. usiłowali 
ci powstańcy przekroczyć pod Bogowalje niedaleko 
Sluin granicę austryacką, celem wzięcia udziału w po­
wstaniu. Pół kompanii wojska austryackiego chciało 
przeszkodzić uzbrojonym powstańcom przejścia na te­
rytoryum tureckie. Oficer dowodzący oddziałem po­
wstańców wezwał ich do zatrzymania się; w tój jednak 
chwili padł strzał ze strony powstańców i ugodził sze­
regowca z oddziału austryackiego. W skutek tego 
kazał oficer austryacki swój kompanii dać ognia. 20 
do 30 powstańców pozostało na miejscu po części bez 
życia, po części z ciężkiemi ranami, reszta zaś po­
wstańców cofnęła się i odstąpiła od zamiaru przejścia 
na terytoryum tureckie.

Dwór sułtana
Abdul-Aziza i Murada V.

(Dokończenie).

Sułtan Abdul Aziz posiadał 21 rezydencyi cesar­
skich, obsługiwanych przez 409 portierów, stróżów i in­
tendentów, których utrzymanie kosztowało rocznie 358 
tysięcy franków. Najwięcój kosztów pociągała za sobą 
kuchnia pałacowa, gdyż ta miała do wyżywienia nie 
tylko mieszkańców pałacu, lecz całe wojsko gości i 
darmozjadów. Spalono tutaj corocznie drzewa za 320 
tysięcy fr. i węgla za 144,000 fr. Cukru spotrzebo- 
wano za 400,000 fr. Corocznie zabijano w nadwornój 
rzezalni 400,000 baranów, 10,000 owiec i kóz, repre­
zentujących ogółem 1,100,000 fr. W kuchniach uwi­
jało się 35 J osób, pobierających ogółem 256,000 fr. 
penayi, 5005 urzędników i sług pałacowych jadało z 
kuchni sułtańskiój, do tego doliczyć należy 1500 go­
ści i parasitów, tak że o godzinie 12 z południa za­
siadało codzienie do stołu 6505 osób. Jeżeli policzy­
my tylko po 5 fr. od głowy, pzzypadnie na rok 
9,000,000 fr. Przy każdym pałacu i kiosku znajdował 
się persona! ogrodowy, który liczył ogółem 351 głów 
i kosztował rocznie 381,000 fr. Stary seraj, gdzie 
mieszkały kadiny i żony zmarłego sułtana, liczył 88 
głów i kosztował 277,000 franków rocznie. Przecho­
wywany w starym seraju skarb dawniejszych sułtanów 
należał do najbogatszych. Same tu kosztowności, dro­
gie kamienie i najpiękniejsze klejnoty z Indyów. — 
Abdul Aziz kazał z tych klejnotów porobić naramien­
niki i kolie dla swych kochanek. Do dziś dnia prze­
chowano w skarbcu trony zabrane nieglyó Persom, 
pokryte literalnie drogiemi kamieniami. W starym 
seraju znajduje się komnata posłuchalna, cała utapeto- 
wana białym atłasem. Na atłasowój powłoce błyszczą 
perły, ważące ogółem 128 kilogramów. Ogólne wyda­
tki Abdul Aziza wynosiły 41 i pół miliona franków. 
Od wstąpienia na tron przebudował Abdul Aziz 177 
milionów fr., co wynosi na rok 12 milionów fr. Nie 
wliczono tu jeszcze mnóstwa kosztownych rzeczy, za- 
kupna klejnotów, obrazów, niewolnic, koni, podarków, 
utrzymania muzyki pałacowój, adjutantów itd. Lista cy­
wilna Abdul Aziza, budżetem określona, wynosili 
30,708,000 fr., w rzeczywistości suian wydawał rocznie 
53 i pół miliona fr. Tymczasem dochody państwa 
tureckiego dochodziły zaledwie do 550 milionów fr. 
Utrzymanie przeto sułtana pożerało dziesiątą część 
ogólnych dochodów państwowych 1

O dwworze Murada V znajdujeióy następujące 
szczegóły w dzienniku la France, które zasługują 
tutaj na powtórzenie:

Matka nowego sułtana jest Czerkieską a prawdo­
podobnej nawet Kozaczką, gdyż pomiędzy niewolni­
cami sprzedanemi przez Czerkiesów najwyżój cenione są 
te które pochodzą z wiosek rosyjskich. Ponieważ Ab­
dul- A.¡z odznaczał się nadzwyczajną tolerancyą reli­
gijną, wiele z jego 36 żon wyznawało chrześcijaństwo 
otwarcie i wprowadziły je jako modę do haremu cesar­
skiego. Owoż Murad V jest wybornóm tój mody od­
biciem. Jeśli życzenia jego podzielą poddani, z naj­
większą chęcią wyrzeczo się wiary ojców dla przyjęcia 
wyznawanój przez matki, gdyż stósownie do ustaw 
cesarskich Mahometa II, sułtanem mógł być tylko 
syn chrześcianki.

Tak więc marzenia, jakiemi pieścił się od dawna 
zaślubienia księżniczki zachodniój i pożycia na wzór 
monarchów europejskich, byłyby spełnione. Lecz z

tóm strasznóm prawem zwyczajów ustanowionych 
haremie, o których z wielkióm ogółu zdziwieniem ni* 
które dzienniki z pochwałami się odżywają, spełnień- 
tych życzeń sułtana jest niepodobieństwem. Dzieci r/6 
nującego sułtana nie są przeznaczone do panowania^ 
prawdopodobnie nie ma europejskiój księżniczki, kt^ 
raby, zgodziła się na to, aby patrzeć i to z rezygnao ' 
na pierwszeństwo synów niewolnic.

Murad V ma obecnie trzy żony. Pierwsza nie a 
wcale potomstwa, lecz pomimo tego jest kochaną J 
męża i od matki mężowskiój, a czómże są te matk 
sułtanów panujących? Odznaczają się wybornym cha' 
rakterem i przymiotami najlepszych gospodyń domo 
wych. Pensva Murada effendego była bardzo szcza 
pła. Murad V ograniczył się jeszcze więcój we wszw 
kich wydatkach.

Murad posiada charakter sympatyczny, jest ko, 
chany bardzo przez wszystkie trzy żony swoje, ja¿ 
tóż i przez wszystkich, którzy tylko zbliżą się do jeR( 
osoby. . Szczęściem posiada w tój chwli to“ co mu naj. 
więcój jest potrzebne, to jest dobrą gospodynią. Pierw, 
sza sułtanka liczy 26 lat i wcale nie odznacza si- 
pięknością, lecz posiada w wysokim stopniu inne przy, 
mioty, jest interesującą i dystyngowaną,

„Murad nie jest zwolennikiem wieloż-. ństwa i (J|, 
tego tylko przybrał sobie jeszcze dwie żony, że pier. 
wszą jest niepłodną. Właśnie ona wybrała mu te dwie 
kobiety i wybrała piękne, lecz nie posiadająee w sobie 
nic ponętnego, istoty bez żadnój umysłowój wartości, 
Jedna z nich jest matką księcia Śala-Eddina, liczącego 
10 lat życia, a druga matką czteroletniój księżniczki 
bardzo milutkiój i ładnej dzieweczki. Wbrew zwyez»,' 
jowi, wielka panuje zażyłość w tóm kole rodzinnśtn, 
złożonóm z jednego męża, trzech żon i dwojga dzieci 
odgrodzonych od reszty świata barykadami głęboko za' 
korzenionych przesądów.

„Osobą posiadającą pewny wpływ na usposobieni) 
trochę zniewieściałe sułtana dzisiejszego, jest pierwszj 
minister jego ekseeleneya Alcool pasza.

„Stryj sułtana, nieboszczyk Abdul Azis, przysiąg! 
oszczędzać jego zdrowie i życie, lecz sułtanka nic ni) 
obiecywała. On drażniła ciągle nieszczęśliwego Mn. 
rada, dla otrzymania odstąpienia jego praw do korony, 
Raz obiecywała mu za odstąpienie wszystkie skarby, 
jakie zagrabiła, drugi raz groziła, że zabiorze tron i 
jego życiem. Pomimo niedołęztwa i drobnój miarki 
ambicyi, Murad zawsze odrzucał z energią wszelki) 
targi, lecz nigdy nie był pewien, udając się na spoczy. 
nek, czy wstanie żywy nazajutrz, i nie miał nad sobą 
innój opieki, prócz skrzydeł opiekuńczych troskliwi 
matki i żon swoich.

„Wbrew wszelkim wieściom o jego wykształceniu, 
sułtan prócz ukończenia szkoły wojskowój, nic więcśj 
się nie uczył. Jest rzeczą pewną, że nie zna nawet 
języków europejskich; lecz natomiast pragnął kształcić 
po europejsku syna swego Sala-Eddina, czego jednak 
musiał był zaniechać, gdyż to się nie podobało Abdul- 
Azizowi.

„Murad V. odznacza się obyczajami odróżniające® 
go od poprzedników: jest pracowity, czóm nie był ni­
gdy ani jego ojciec, ani stryj. Rozkazuje sobie tłuma­
czyć na język turecki dzienniki europejskie i chciwi? 
ich uwagi odczytuje. Jedcóm słowem, chociaż jest 
nieukiem, odznacza się umysłem bystrym i otwartym, 
pojmującym idee postępowe, sprawiedliwe i szlachetne,

„Takim jest mąż zasiadający obecnie na tronie 
nadwerężonym i chwiejącym się sułtońskim.“
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 19 czerwca.

— * Wczorajsza procesya wielka po Starym 
Rynku rozpoczęła się jak rok rocznie po 9 godzinie 
przed południem. Udział w niój wiernych nie byl 
mniejszym jak w latach innych — bo cały prawie ry­
nek zajęty był przez pobożnych. Sanctissimum njósl 
ks. kanonik lic. Dorszewski. Pierwszy ołtarz 
ustawiony był przy kamienicy kupca p. Birnera, drugi 
przy aptece Kolskich, trzeci przy pałacu Działyńskich) 
a czwarty przy Czerwonój aptece. Podczas całój pro- 
cesyi uwijali się po rynku konni żandarmi i konni i 
pieszy konstablerowie; sam nawet prezes policji pan 
Staudy w pełnym mundurze wystąpił konno — a to 
wszystko dla utrzymania wolnej po ulicach na ry­
nek wychodzących komunikacji. Zaraz przy pier­
wszym ołtarzu wszczął się pomiędzy ludem zgiełk i 
ścisk, kiedy p. Staudy głosem donośnym i w czaeii, 
kiedy celebrujący i całe duchowieństwo zbliżało się do 
ołtarza, wezwał podwładnych swoich do utrzymanit 
komunikacji wzdłuż południowój strony Rynku. Zgiełk 
jednak rychło się uśmierzył i dalsza procesya odbyli 
się bez przypadku żadnego, ile że sami duchowni, « 
procesyi udział biorący, występowali z szeregu, dając 
zebranym wskazówki, dokąd się udać mają, by zbytnie­
mu zapobiedz ściskowi.

Procesya odbyła się więc w należytym porząd­
ku. Dziwna rzecz! Aż po 9 godziny, około którego 
to czasu posuwała się procesya po połud. stronie Rynki 
nie było widać ani jednego wozu. Naraz, jakby na ko­
mendę wysunęły się na ulice jakieś wozy i to magi­
strackie podobno itp., które miały świadczyć o tóm 
że odbywanie procesyi katolickiego kościoła po ulicach 
miastach stoi na przeszkodzie komunikacji. — A cół 
wtedy, gdy dla przedrukowania ulic zamyka się j< 
całkowicie na parę tygodni — cóż wtedy dzieje się’ 
komunikacyą? A liczne wojsk pochody, uroczystości 
sedańskie, fakelzugi i świetne kor-ia poznańskie przy 
czyniająż się także do utrzymania woloój miasta ko- 
munikacyi? Takich tłumnych uroczystości więcój je8' 
pewno do roku, aniżeli procesyi katolickiego kościoła 
bo uroczystość Bożego Ciała jedną jest tylko w roku 
całym i jedna jój oktawa — a i o tóm nie należ? 
zapominać, że uroczystość nBożego Ciała jest najwięk- 
ezóm katolickióm świętem.

Dwa bataliony piechoty i szwadron kawaler?' 
skonsygnowane były w koszarach w czasie rannój > 
poobiedniój procesyi. Piękna to zaprawdę ilustracy8 
kulturkampfu!!

— * Petycye do Izby panów wysiano s Przecławia z 
podpisami, Krucltowa pod Trieinesznein 67, ze wsi Koryt, P' 
goty i Korytnicy 652, Kleszczewa 66, Promnic 67, Dziewoklucza 7?i 
Wrocławia (powtórnie) 67, Kurnatowic 68, z Gajewa i NopoH 
Prus Zaohodnioh 62.

— * Majówka Towarzystwa młodych przemysłowców 
odbędzie się dnia 25 czerwca rb. w parku Wiktoryi.

— * Przygotowania do uroczystości narodowej 
Wianków, postępują, jak się dowiadujemy, raźnie. Potrzebny^“ 
tóż na to funduszy wpłynęło troohę, brak jednak jeszcze wiele! 
wartoby zate n byin, aby zamożniejsi obywatele miasta naszeg® 
przyszli w pomoo Towarzystwu Stella, które urządzenie tój u' 
roczystośoi wzięto na siebie.

— * Wydział karny tutejszego sądu powiatowego ska­
zał w sobotę byłego odpowiedzialnego redaktora Kuryef* 
P|oznańskiego p. Eulogiusza Zakrzewskiego za umie­
szczoną w nrze 61 z dnia 16 marca rb. tegoż pisma korespe®' 
denoyą z Kotłowa, opisującą odbytą w tamtejszym kości«*’
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przez żandarma Mayera rewizyą, w którój proknratorya npatry- 
wała obrazę jego, — na 100 M. grzywien lub tygodniowe wię. 
¡jenie; prokurator wnosił był o miesiąo więzienia. Podsądnego 
bronił rzecznik p. Dookhorn.

— * Hr. Stanisław Plater skazany na 2 lata więzienia 
ianióał przeeiw wyrokowi ¡derwszój instaneyi apedaoyą. Proku- 
ratorya apelowała także. Rodzina stara się o wypuszczenie 
pr. Platera na wolność za złożeniem stósownéj kauoyi.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zamel­
dowano od 11 do wiąeznie 17 czerwca r. b. 88 urodzeń i 46 
„wypadków śmierci; pomiędzy urodzonymi było 15 chłopców a 
<¡3 dziewcząt, pomiędzy umarłymi 26 osób płci męzkiój a 20 
osób pici żeńskiój. W tymże ozasíé zawarto siedemnaście ślu­
bów cywilnych.

— * Kiedy w piątek o godzinie 10 minut 45 przed po­
łudniem miał z tutejszego dworca centralnego wyjechać pociąg 
do Wrocławia, przybyła - jak Ostdeutsche Zeitung do­
nosi — pani pewna z biletem III. klasy w ręku i udała się do 
wagonu III. klasy, znajdującego się na końcu pociągu, chcąc 
wsiąść do niego. Urzędnik kolejowy kazał }éj jednak udać bię 
do wagonu bliżej lokomotywy będącego, a gdy tu urzędnik 
cbciał przybyłój otwor.yć drzwi wago: u, wzbronił mu tego, 
choc pociąg nie był jeszcze ruszył, asystent, zastępujący 
przełożonego stacyi, i kazał mu odjechać. Pani ta musíala tu 
więo kilka godzin zaczekać aż do odejścia następnego pociągu 
a prócz tego nie zdążyła na pociąg, wychodzący z sLignicy 
Mszyscy obecni — dodaje Ostdeutsche Zeitung — którzy 
byli świadkami tego wypadku, ganili postępowanie asystenta a 
zarazem objawili żyozenie, aby urzędnikom kolejowym nakazaną 
została taż sama, co urzędnikom pocztowym uprzejmość w obec 
publiozności.

— * Zarząd królewszczyzny Kaszczor w dekanacie 
wsohowskim obowiązany był na mocy z; pisu hipotecznego od­
stawiać proboszczowi miejscowemu zboże. Po ogłoszeniu usta­
wy z 22 kwietnia 1875 r., znoszącćj prestaoye rządowe dla du­
chownych katolickich, zaprzestał obecny zarząd odstawiać ks. 
proboszczowi Klukowi zboże w mniemaniu, że ustawa wspo­
mniana i tój dotyczy dostawy. Ks. Kluck wytoczył w skutek 
tego proces zarządowi przed sądem woisztyńskim, który na nie­
korzyść proboszcza sprawę tę rozstrzygnął. Inaczéj ri zstrzy- 
gnął sprawę sąd tutejszy apelacyjny, do którego ks. Kluk się 
odniósł. W piątek bowiem sąd ten zawyrokował, że w obe- 
onym przypadku, gdzie skarząoy opiera prawa swe na ugodzie 
prywatnej, me można zastósować powyższćj ustawy, że więc 
fiskus do dostawy zboża jest obowiązany.

— * Ks. proboszcz Różański z Góry, w dekanacie bo­
reckim, po odsiedzeniu w więzieniu koźmińsaióm sześciomiesię- 
uzuój kary wrócił w Zielone Świątki do swój parafii.

—■ • W Babimoście aresztowany został dnia 10 bm. i do 
więzienia do Wolsztyna odprowadzony, jak do Posener Z tg 
donoszą, na mocy uchwały sądu wolsztyńskiego były kamelarz 
Ulmitz, który przez około lat 34 piastował ten urząd a próoz 
tego był radzoą miejskim i aż do ostatnich ozasów członkiem 
rady kościelnój.

— * Sprostowanie. W wierszu 6 sprawozdania z odby- 
téj w Kościanie w dniu 12 bm. kontereneyi nauczycielskiój, za­
mieszczonego w niedzielnym numerze (137) Dziennika z dnia 
18 bm., czytać należy wyższej szkoły chłopców w Kośoia- 
nie zamiast: zwiniętój szkoły itd.

— * Autor ,,Irlandii i Polski“ znalazł, jak pisze Dzień» 
nik Polski, godnego współzawodnika w osobie księdza Ale­
ksandra Lakszyńskiego, którego broszura p. t. „M&sonerya i 
karbonaryzm“ wyszła niedawno w drukarni uniwersytetu Ja­
giellońskiego. W niej na stronie 57 czytamy między innemi co 
następuje: „Tylko jeden Aleksander I. cesarz Rosyi pozamykał 
w Polsce masońskie loże; wszakże wielka, niepowetowana szko­
da, że tylko na tóm poprzestał a nie wytępił samych masonów: 
pozostawieni bowiem w spokoju nie zanieohali skrycie 
swoich diabclskioh robót dalój prowadzić, których 
skutkiem była rewoluoya 1830 r.“ — Powstanie zaś 1863 
było według ks. Lakszyńskiego dziełem karbonarów, a więc 
także masonów. ,,Była to mądra masońska robota, dokonana 
przez emisaryuszów, którymi byli wróceni z zagranioy wycho­
dźcy, których kłamstwom dało się wielu zdurzyć i których dzia­
łanie zagraniczna masonerya usilnie dla swoich celów popierała, 
bo nawet trzy wielkie dwory poruszyła!•“ (Stronnica 33.) Au- 
tjra więc oburza to, że trzy wielkie dwory przychylnie się o 
naszej walce za niepodległość odezwały! Sapienti sat!

— * Zjazd lekarzy i przyrodników rosyjskich w 
Warszawie, jaki miał się odbyć w miesiącu sierpniu rb., odro­
czony ad calendas graeoas. Widocznie rząd rosyjski, po­
słyszawszy, że bardzo znaczna ilość ztąd i z Galicyi na rzeezonv 
zjazd wybiera się lekarzy i przyrodników, przekonał się, że ów 
rosyjski w Warszawie zjazd nie uda się i że będzie pol­
skim, jaaim tylko mógł tóż być na seryo. Komedyą i fałszami 
nigdy daieko się nie zajedzie.

— * Profesor uniwersytetu lipskiego, dr. Henryk 
Wuttke, autor znanego dzieła o publicznej prasie niemieckie’, 
nie jednokrotnie wspomnianego w uaszórn piśmie, umarł dnia 14 
bm. w Lipsku w skutek paraliżu mózgowego. Urodzony w 
Brzegu na Szląsku dnia 21 lutego 1818 r., był profesorem uni­
wersytetu lipskiego od r. 1841 a więo od lat 35. W roku 1848 
mianowany został profesorem zwyozajnym.

— * W Pradze ma być wkrótce graną wspominana już 
przez nas opera czeskiego kompozytora Dwcrzaka pod tytu 
łern „Wanda,“ do którój libretto napisał pan Surzyoki z 
Warszawy.

— * Znaleziony tedy został (w zbiorze Rotschildów w 
Wiedniu) ów róg górników Wielickich, znakomite dzieło sztuki, 
skradzioue wtedy gdy je z wystawy powszechnój zwróoono. Od­
szukanie tak cennej zguby zawdzięczamy p. Łepkowskiemu, 
który zobtawszy konserwatorem zabytków sztuai i pomników 
w Galicyi zachudniój, skłonił nadprokuratoryą państwa do wzno­
wienia zaniechanego w téj sprawie śledztwa.

— * Wypadek w cyrku. Dzienniki hamburgskie donoszą 
o przerażającym wypadku, który się zdarzył w zeszłą sobotę w 
cyrku Salamońskiego w Hamburgu. Podczas przedstawienia 
spłoszył się koń i zrzuciwszy jeźdźca wpadt pomiędzy widzów 
w amfiteatrze. Powstał popłoch nie do opisania, wśród którego 
lo-letni chłopiec na śmierć ugodzony został kopytem znarowio- 
ocgo konia a kilka osób odniosło skaleczenia. Dniem przedtem 
w tym samym cyrku jeden z linoskoków śmiertelnie się potłukł 
spadłszy z znacznéj wysokośoi wraz z welooypedem, na którym 
popisywał się jadąc po linie.

— * Pierwsza żona sułtana Murada V., podług dzien­
nika Weekly Dispatoh jest Angielką, która jako panna 
Tomkins pizez dłuższy czas była dyrektorką wielkiego maga­
zynu mód slynnéj pani Elise, przy ulicy Eegenoyjnój w Lon­
dynie. Panna Tomkins przeniosła się późniój do Konstantyno­
pola, gdzie utrzymywała własny zakład modniarski. Przypad­
kiem zwróciła na siebie uwagę młodego księcia Murada, dzisiej­
szego padyszacha, a urodą swą i przymiotami umysłu tak umiała 
podbić jego serce, że obecnie jest pierwszą sułcauką.

— * Uczta starców. W drugi dzień Zielonych Świątek 
odbyła się w restauracyi w Montrouge pod Paryżem, obchodzona 
tam oo rocznie uczta starców łioząoych lat przeszło 80. Naj­
młodszy z uozestuików liczy! właśnie tyleż lat, najstarszy 98. 
Ośmiu zaproszonym nie pozwolił stanąć osobiście stau zdrowia, 
tebrało się przecie 29 staruszków, którzy razem dźwigali na 
swoich barkach ogromne brzemię 270 krzyżyków, czyli 2,700 lat. 
Mimo to panować rnizła w osabliwszém tém zebraniu serdeozna 
lubo nie głośna ochota, a facecyom i różnym „starym dziejom“ 
nie było końca, gdyż każdy staruszek miał wiele, wiele do o- 
powiadauia, a niejeden wspominał zdarzenia zeszłego stulecia 
jako naoczny świadek. Uczta zakończona została toastem, 
Wzniesionym pizez najstarszego wiekiem „na zobaozenie się za 
ruk w tym samym lokalu.“ Przed ucztą wszyscy uczestnicy 
parami udali się na mszą św., po wysłuchaniu któréj pewnym 
krokiem odbyli pochód przez aleje Montrouge i Mallakoff. Nie­
którzy mieli na sobie strój, skrojony podług mody, z czasów 
ich młodzieńczych. Powszechne wyworało życzenia, gdy je­
den zuczestników, staruszek 84-letui, wyznał towarzyszom, że 
właśnie przed kilku dniami zawarł związek małżeński z 36- 
letnią panną.
.. — * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 20 czerwca Ju­
lianny panny; w kalendarzu słowiańskim Bogny św.

mierzą, jak słyszę, znieść nazwę Salem i zastąpić ją z gruntu 
nietnieckiśm mianem „Liebesfelde.“

Grabów, 17 czerwca. Siedm już mija miesięcy, jak 
mamy szkołę bezwyznaniową. Tyleż upłynęło czasu od założenia 
protestu naszego. Odpowiedź nań rejencyi w niezręoznie wy- 
mjjnjąoy objaśnia nas sposób, że nazwa szkoły obojętną jest dla 
niej, a proste połąozenie szkół ewangelickiej i katolickiój oka­
zało się konieoznóm z powodu, że pierwsza o własnych siłach 
ostać się nie mogła; dalej — że ewangielicki nauczyoiel dla 
dzieci takiegoż wyznania być przecież musi, że dla tych samych 
pobudek i w dozorze szkólnym gminy ewangelicka i żydowska 
przez swych ozłonków reprezentowane być powinny. Rozporzą­
dzono nowy wjjbór dozoru szkólnego, a gdybyśmy i tą rażą 
niepoprawnymi się okazali obstając przy Bwojśm t. j. wybierając 
tylko katolików na członków jego, zobowiązano do tego urzę­
du jednego Niemca, jednego żyda i dwóch sołtysów i tak do­
brane kolegium nazwano dozorem szkólnym tx ofticio.

Pomimo takiej względnćj rzekomo rezoluoyi królewskiój 
rejencyi oo do nazwy szkoły naszej jest ona przecież we wszy­
stkich rozporządzeniach symultanną nazywana. Urzędowy 
Dziennik rejencyjny ogłosił dotychczasowego głównego nauozy- 
ciela szkoły katolickiój takimże dla szkoły symultannej, a i po­
sady reszty nauczycieli uregulowane zostały dla szkoły tego 
imienia, przyczóm ewangelicki nauczyciel mianowany został na­
uczycielem trzecim, gdy posadę tę katolicki dotąd zajmował 
nauczyciel. — Szkoła nasza ma majątek, mieści się wygodnie w 
obszernóm zabudowaniu kUsztornóm; gmina katolicka wybudo­
wała w zeszłym dopiero roku piękne i kosztowne obory. Nie 
dziw więc, że każą się tern podzielić z współobywatelami wy­
znania niekatolickiego, którzy jednego nauczyciela dla swych 
dzieci utrzymać nie byli w stanie. — Na domiar złego nawet re­
prezentacja szkólna, przez nas wj-brana, nie zost ła potwierdzoną. 
Dziś nam dopióro o tóm dają wiedzieć — była katolloką. Nie 
chciano snąć całego od razu na nas wywrzeć nacisku — zała­
twiono się wpierw z dozorem szkólnym.

My na to wszystko spokojni, choć z góry zapowiadaliśmy 
wszystkie przejść instanoye, wszystkie mcżiiwe wyczerpnąć 
środki, wszędzie kołatać o sprawiedliwość, a w razie ostatecznym 
domagać sięprzynajmniój spłaty majątku szkólnego.

I czómże idzie ta obojętność dla najżywotniejszój ze spraw 
naszych? Oto — nie ma nam kto hetmanić. Czujemy ogrom 
wyrządzonój nam krzywdy,, boli nas tak łatwy tryumf nad na-
mi, gotowi jesteśmy dobijać s''ę praw naszych — nie ma kto 
doradzić i stanąć na czele. Dziwną jest wstrzemięźliwość tyoh,
co sprawą tą kierowali dotąd a którzy posiadają zaufanie na­
sze; ludziom zaś dobrych ohęei nie dostaje potrzebnej znajomo­
ści rzeczy, by interes naszój szkoły umiejętnie po właściwych 
poprowadzić drogach, a i zbywa im może na powadze u współ­
obywateli. Ztąd sprawa ta ani krok nie postąpiła naprzód, choć 
wszyscy gorąco jój naprawy pragniemy. Nie sądzimy jednako­
woż, aby tak przostału, mamy przecież mężów wypróbowanyoh 
cnót obywatelskich, którym interes szkoły grabowskiój niewąt­
pliwie na sercu leży.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
, — Szczutka wyszedł z druku nr. 24 i zawiera: W imie­

niu Jego Cesarskiej Mości. — Telegramy Szczutka. — W re- 
dakoyi wiedeńskiego dziennika. — Czerwieo. — Pyśmo iz Choł- 
ma. — Rozmowa Gogątek. — Listy p. Marescha inspektora, 
pisane z Galicyi do ministra Słremayra. — Monolog p. Gorcza- 
kowa. Imci pin Onufry. — Część ciężko uczona. — W ga­
binecie ministra finansów pana Depretisa. — Do albumu ks. 
Chełmeokiego. — Gogo. — Korespondencya Redakcyi. — 01 
(rycina )ra°^*' — Stanowoza decyzya w sprawie wsohodniój

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 ozerwoa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sczaniecki z 
zoną z Charbuwa, pani Mlieka z Osowca, Nieżychowski z 
Granówka, Urbinowski z ż mą z Turostows, Chłapowski z fa­
milią z Bonikowa, Witkowski i Kiełczewaki z Kalisza, Mo- 
szozeński z familią z Slembowa, Sczawiński z Janówe;, pani 
Gołcz z Królestwa Pol., Niemojewsiti z Dzierznioy, dr. Mar-’ 
kwitz z Rakoniewic.

TIOiEL POD CZARNYM OŁŁEM. Laskowski z familiąz Ru­
nowa, Szulczewski z żoną z Boguniewa, J. Krąkowski z 
Mieleszyna, Kurnatowski z Królikowa, Piotr Wiegorek z 
Bytomia G. Szl., K. Hugen z Wrocławia.

STERNA HOIEL EUROPEJSKI. Liidke i Sohnupfeil z Lub- 
nr^G’ ®rüüi'8t z Berlina, Wyszyński i pani Lemberg z 
Wrocławia, Lutomski z Sulenoina, Leichtentritt z Bt-rlina, 
Semrau z żoną z Wrocławia.

Wiadomoàci giełdowe.

GSeida poznańska. 19 czerwca, 
żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 160.— ra„ ns

czerwiec 160.—, czerwiec-lipiec 160.—, lipieo-sierpień 163.--, 
sierpień-wrzesień 165, wrzesień-październik 165.—, jesień 165.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48 60 m.

na czerwiec 48.60------ , lipiec 49.10, sierpień 49 50—, wrzesień
49.80, październik 49, listopad —.—.

Wypowiedziano 25,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 48.—. m.
Foz.riaii, 19 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękne
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

na czerwiec 160.—, czerwieo-lipieo 160.—, lipieo-sierpień 161.— 
sierpień-wrzesień 163, na jesień 165.

Okowita: niżej
Cena wynowiedzialna — Wvpowiedziano —,— litrów ; na

czerwiec 48.60-48.50, lipiec 49.10-49.------ , sierpień 49.60-49.40,
wrzesień 49.90-49.70, październik 49, listopad —.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48.— żąd.
(W.) Poznań, 19 czerwoa. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 1 1 15-17.50 M., rżana nr. 0 i 1 12.50-13.50 M. per 
50 kilo

Ceny targowa 
w mieście Poznaniu 

Inia 19 ozerwoa 1876 roku.
Pszenioy ,
Żyta...................
Jęczmienia ...
Owsa.......................
Grochu do gotow. ■

- . na paszę •
Rzepiku zimowego •
Rzepiu zimowego •
Rzepiku latowego ■
Rzepiu latowego •
Tatarki
Kartofli
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk. ■
Koniozyny ozer. cent po 50 k 
Koniczyny białój
Groohu białego ...

szefel po 50 1 lo

o.

Towar

piękny. średni. pośledni.
mark fen. mark. fen. mark. fen.

11 — 10 — 9 80
9 — 8 80 8 50
8 — 7 50 7 20

10 — 9 — 8 50
— — — — — —
— — — -— — —
— — — — — —
— — — — — —
— — _ —
— — — _ —

1 50 1 30 1 20
— — — — — —
— — — — —- —
— — — — —. —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — ■ —

Ceny ustanowione przez stówa- 
rzyszenie kupieckie.

w mark. i fen. za 50 kilo

T OWA R
piękny średni pośledni

Pszenioa.............................................. 11 _ 10 9 80
Zyto ............ 9 8 80 8 50
Jęozmień.......................................... 8 7 50 7 20
Owies.............................................. 10 _ 9 8 50
Groch do gotowania....................... _ —-
Groch na paszę................................ _ _
Rzepik zimowy................................. — — _ _ _
Rzep zimowy ......................................
Rzepik latowy................................. — _ —
Rzep latowy..................................... _ _ _ _
Tatarka.............................................. _ __ _ _ _
Kartofle '.......................................... 1 50 1 30 1 20Wyka............................................... _ _
Łubin żółty ..................................... _ _ _ -

„ niebieski................................. _ — _ ___ _ __
Koniczyna czerwona....................... _ _ _ —

„ biała................................. _ ____ — _
Groohu białego................................ — — — — — —

Poznań, dnia 19 czerwca 1876.
Ko ns laya targowa.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
8 minut 24.
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, Dnia 20 czerwca 1229 śmierć Jana Odrowąża, biskupa kra­
kowski go. — 1566 urodzenie Zygmunta III. — 1605 Dymitr 
toczyście do Moskwy przez Polaków wprowadzony. — 1624 
ozproszenie Tatarów na polach pławnickich. — 1734 Stanisław 
eszczyński uchodzi z Gdańska. — 1768 Moskwa zdobywa Bar

erdyczów. — 1769 bitwa pod Słoniuiem.

:ó<f
p , (X.) Od Strzelna, 18 czerwca. (Iluminacje na cześć 

> ajneza. — Sprzedaż wsi.) n' '1"!" ,a 1— -•*“ -- -

mg“ 
ij w

oj- .- up.™.. W dniu 16 bm. odbyła się na u-
Oica6-10 łrzydaiestoletaiój rocznicy wstąpienia na tron papiezki 
J a wW'’ PiU9a IX, w mieście Strzelnie świetna iluminacya. Pod 
- eczór puszczano ognie bengalskie. Dowiaduję się nadto, że
cświŻfi^Q*a n‘e W'ko po wsiach parafii strzelióskiéj rzęsiście 
4eka °Qe były domy włościan, ale że we wszystkich parafiach
^ia»na-tu kruświckiego w tenże sposób ludność katolicka przy- 

‘J'kânie 8 w tí do dohf.diriAi nn>»hv Panieża manifHAtnwała.’5,'e swe do dostojuój osoby Papieża manifestowała. 
Położoną w powiecie mogiluickim wieś 8 u charze w o,

» ntou4 na Salem, kupił w tych dniach p. Kryger z Ku- 
• Dotychczasowym właśoioielem był Izraelita. Nabywoa za-

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Gdaiisk, 17 czerwoa. Po burzy poniedziaikowój mieli­

śmy piękne i ciepłe powietrze na przemian z deszczem, który 
wprawdzie bie trwał długo, lecz do ożywienia wegetacyi po 
upałach zeszłego tygodnia znacznie się przyczynił; zarazem na­
stąpiła w skutek tego powietrze chłodniejsze i ożywiające, tak 
ze dość obfitych żniw spodziewać się można. Wiatr był południo­
wo-wschodni, północny i północno-zachodni.

W Anglii było powietrze odpowiednie teraźniejszój porze 
roku i oieplejsze niż dotychczas; gdyby temperatura ta na czas 
dłuższy pozostała możnaby i w Anglii dobrego żniwa się spo­
dziewać. Pod wpływem tego powietrza były targi angielskie na 
pszenioę znowu spokojne. Dowozy obcój pszenioy są dostate­
czne, aby pokryć potrzeby, pomimo że pszenica angielska mało 
jest dowożona i pewnie do nowego żniwa tak pozostanie, gdyż 
własoioiele nieincy nie posiadają już wiele zapasów pszenicy. 
Potrzeby konsumcyi w Anglii są znaczne, z tego więc powodu 
niedoznuły ceny pszenicy znaczuiejszói zniżki pomimo ciągle 
trwająoego spokojnego usposobienia. W ostatnim czasie szło 
dla_sprzyjającego wiatru więcój ładunków do Anglii; jednako 
woż pozostało z 38, które w tym tygodniu płynęły do dwona- 
stego, 25 niesprzedanych, bo młynarze wstrzymywali się z zaku­
pami, chociaż ceny były niezmienne. W Londynie notowano 
tak w poniedziałek jak w środę stałe ceny pszenioy przy mało 
ożywionym targu; dowóz pszenioy zagranicznój był dość zna­
czny w zeszłym tygodniu. Liwerpol miał we wtorek stałe ceny 
pszenicy czerwonej; ¡białą sprzedawano o 1 p. taniój. W Hull 
był mały dowóz pszenicy angielskiój; zagraniczna miała obiót 
po cenach dawniejszyoh. — W Path nie zmieniono cen pszeni­
cy. W Nowym Jorku osiągnęła pszenica i mąka zniżkę. Po­
wtórnie nas dochodzą wi.idomośoi z Ameryki, z któryoh sądzić 
można, że obecny stan pól pszenicznych obfity wyda plon. Na 
targach fianouzkich było usposobienie spokojne przy pięknóm 
powietrzu, a w Paryżu były targi pszenicy i mąki bez żaduój 
tendencji, largi belgijskie bez obrodu, hollenderskie niezmien­
ne. N-d Renem było usposobienie mdłe, gdyż potrzeby są nie- 
zaaozne. Niemcy południowe nie okazywały żadnój tendencyi, 
a w Austryo-Węgrzech nastąpiła zniżka. W Berlinie muły oo- 
ny pszenioy i mąki w po zątku tego tygodnia tendencyą zwyż­
kową, lecz w czwartek zniżyły się o 3 do 3fc M. per loOi) kilo.

Na naszjm targu zbożowym było usposobienie pszenioy 
słabe, częścią pod wpływem pięknego powietrza, które obawy 
złego żniwa usunięto, częścią że Anglia te same notuje ceny, 
tak ze dowoź tam dotąd jest bez korzyśoi; przychodziły tylko 
do skutku nieznaczne sprzedaże porośniętego polskiego żyta oo 
cenach zniżonych. Nowych dowozów pszenioy prawie wcale 
n'0 ma- Lepsze gatunki pszenicy w małej są tylno ilości i w 
skutek tego nie osiągnęły zniżki, podozas gdy gorsze gatunki 
z znizką o 2 M. per HEO rozprzedawane bywają. Gdyby ceny 
tutejsze o 5 M. niższe od angielskich były możnaby tamdotąd 
sprzedawać. W ciągu tego tygodnia sprzedano 1000 ton psze­
nicy, wczoraj jednakowoż żadua sprzedaż do skutku nie przy­
szła. Zyto, którego 18o ton po stałych oenach sprzedano, ku­
powano tylko celem zaspokojenia konsumcyi. Jęczmień miano­
wicie w lepszych gatunkach osiągnął nieznaczną zwyżkę. Owies 
po dawniejszych cenach. Siemie lniane bez obrotu.

Płacono za 1060 kilo waga hol.
Pszenioy letnićj.................. 129 - 130 fu it. 207 - 208

„ pstrej polskiśj porośniętśj 118/9 183
» jaanój............................ 1&1/2 „ 215
„ wysoko-pstrćj .... 128 211 — 213
„ jasno-pstrój................... 127-130 „ 216—2 8
» piałćj............................ 125-128 „ 220

. „ lasno-pstrój starój ... 133 „ 230
Zyta krajowego............................ 124 „174

„ polskiego................................... j94 „173
Jęczmienia małego........................101/2—105/6 „ 142—148

» dużego....................... u3 „ 162—165
Owsa.............................................. 180
Bobu.............................................. _

Aleksander Makowski i Sp.

GSeltfa bydgwsSi», 17 czerwca. 
Pszenica: 202-225 ro.i Żyto 173-178 m.
Groch do gotowania 180—186, na paszę 165—174 m 
Jęezmień: wielki 147-166, mały 147-155 m.
Owies: 177-192 m.

i Łubin niebieski------ m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy —-----m. Rzep--------- m.

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekty wnój. 
Okowita: 52,— m. per 100 litrów a 100 %.

wszy-

1- i

sierpień —sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 64-63.6, 
paźdz.-list. — m. płao.

Olój lniany per 100 kilo w miojsau — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 29. marek. 
Okowita por 100 litrów w miejsoe bez beczki 52.2—m.

płacono, na czerwieo i czerwieo-lipieo 52.1-51.9-—, — lipieo- 
sieroień 52.3-51.9, sierpień-wrzesień 52.8-4—, wrzes.-październik 
52.2-51.8, paźdz.-list. — w. pł.

* Berlin, 17 ozerwoa. Mąka pszenna nr. 00 — 
nr. 0 30.50-29.50, nr. 0 i 1 28.—27.— ; rżana nr. 0 26.50-25.— 
nr. 0 i t 24.75-22 75 m.

Berlin, 16 czerwca.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica loco słabo. Termina mało zmienione. Wypow.

----- centr. — Cena wypow.------- marek per 1000 kilogr. —
Loco 205-250 m. wedle gatunku, — żółta------m. z kolei p.,
na ten miesiąc 210.5-211—. pł., cena przeć. —, żółta (czerwona)
czerwieo-lipieo 210.5-211 .— płaopno, lipieo-sierpień 211.5------
plac., sierpień-wrzesień —.— ----- płao., wrzesień-październik
213-214-213.5 płac., październik-listopad 214-214.5 płac., listopad- 
grudzieó — pł., grudzień-styczeń — pł.

Zyto loco ooiężaly handel. Termina trzymają się. Wypow. 
4000 otr. Cena wypowiedzialna 165 marek per 1000 kilogr. 
Loco 163-192 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku płacono, rosyjskie 166-170. marek ze sta­
tku płacono, —_ poślednie rosyjskie 163— marek z kolei 
płac., na ten miesiąo 165-164.5-165-----płacono, cena przeć.
— marek, czerwiec-lipiec 161.5-162.5-162 płac., lipieo-sierpień 
161-161.5 plac., sierpień-wrzesień — płac., wrzesień-październik 
162.5-163-162-162.5 pł., październik-listopad — płacono, listopad- 
grudzień — pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 156-189 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo się trzyma. Termina dobrze się trzymają. 
Wypow. 3,000 ctr. Cena wypow. 176 m. per 1000 kilo. — Loco
160 198 m. wedle gatunku, na ten miesiąo —--------- pł., oena
przeciętna _—ozerwieo-lipieo 176 płacono, lipieo-sierpień 168
płacono, sierpień-wrzesień----- płaoono, wrzesień-październik
168 płacono, październik-listopad — płacono, listopad-grudzień

plac.
Mąka rżana słabiój. Wypow. — otr. Cena wypowiedzialna 

—mar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąca — pł., na ten miesiąc 24.50-—.— płac., cena przeo.
— m., czerwieo-lipieo 23.60-23.50—.- płac., lipieo-sierpień 23.35- 
23.20—pł., sierpień-wrzesień —pł., wrzesień-październik 
23.10-22.95— p., październik-listopad —p., listopad-grudzień
— płac.

G10oh per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunąu, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

rzepiowy oeny mało zmienione. Wypow. zbeozką. 
300 ctr. bez beczki — otr. Cena wyp. z beczką 65.5 m., b. beozki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 66.5 marek, bez 
beczki 65.5 marek, na ten miesiąo 65.5------- .— marek płaoonoe ,-------J---- ---- UlAUUŁ
czerwieo-lipieo 65 płacono, lipiea------. płao., lipieo-sierpień —
pł., sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-październik 64.1 -64-61.2-— 
płacono, październik-listopad — pł., listopad-grudzień — dŁ. 
grudzień-styczeń — pł. F

Olój lniany per 100 kilogramów bez beozki loco — 
marek.
mn skalny podnosi się. Raffinow. (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —- m. per 100 kilog. 
Looo 29. m., na ten miesiąo —. marek; oeua przeo. — mar., 
maj-czerwieo - pł., czerwiec-lipiec — płaoono, lipieo-sierpień
— p., sierpień-wrzesień — płao, wrzesień-paźdz. 26.8 27-26.8 p., 
październik-listopad — pł. listopad-grudzień — płao.

Okowita spokojnie. Wypowiedziano----- litrów. —
Cena wypowiedzialna — m. Per 100 litrów a I00°/O=10,000 °/0
z beczką. — Loco----- płacono, na ten miesiąc 62— płaoono,
cena przeciętna — marek, czerwieo-lipieo 52— marek płaoono,
lipiec-sierpień 52.3-52.2.------płaoono, sierpień-wrzesień 52.8-

j. pŁ’ wrzes>eń------ pł., wrzes.-paźdz. 52.5-52.3— pł.,
paźdz.-listopad 51.2— M. płac., listopad — p., grudzień-styczeń
— p., styczeń-luty 1877 — pł.
i per 100 litrów a »»“/o^W.OOOo/e bez beozki
looo 52.2-Ł2 pi., ze śpichrza — pł.
0 i 1 ^8 00 27 008 Dna Ur’ °° 32,50'30-50> nr- 0 30.50-29.50, nr.

iaa Miłka rżana nr. 0 26.50-26.00, nr. 0 i 1 24.75-22.75 per 
100 kilogr, brutto jł miechem.

85
80
70
50
90

100
100

1200
1
1

Ceny targowe 
w mieście Bydgoszczy dnia 17 czerwca 1876.

funt, pszenicy
„ żyta . .
„ jęczmienia 
„ owsa . .
„ grochu. .
„ kartofli
„ siana . .
„ słomy . .
„ masła . .

mędel jaj . . .

5
4
8
2
4

60

9 marek — fen. do 
” ” n « 

60 „ „
60 „ „
40 „ „
60 „ „

9 marek 30 fen.

75
60

7
6
6
9
2
5

66
1

25

50

10
65

Gdańsk, 17 ozerwca.
Sprawozdanie J F aj ansa.
Powietrze: piękne i oiepłs; wiatr północno-wschodni.
Pszenica loco była i na dzisiejszym także targu w sla­

bem usposobieniu i przy ezęśoiowój tylko ochocie do kupna 
sprzedano jój 250 ton. Płacone za dobrą pszenicę ceny były 
raczej dla kupująoyoh korzystaemi, pośledni towar zaś musiał 
być sprzedawany po tańszych cenach. Płacono za ozerwoną nie 
piękną 128 funt. 200 M., poślednią porosłą 117/8 funt. 173 M., 
jasną porosłą 122/3 funt. 199 M., jasno-pstrą 127, 131 funt. 214, 
218 M., wysoko-pstrą szklistą 129 funt. 218 M. per ton. Ter- 
n,'5Vłil.bli s'?. irzy“aią; czerwiec 210 M. pł., czerwieo-lipieo 

a z4d-> lipiec-sierpień 212 M. piao., wrzesień-październik 
210 M. płac., październik-listopad 210 M. płao. Cena regulacyjna
209 Marek.

Żyto loco bez zmiany; 20 ton 124 funt, po 173 M. per 
łon sprzedano. — Termina wrzesień-październik 165 M żądano. 
Cena regulaoyjna 167 M.

Rzepik termina sierpień-wrzesień 285 M. żąd., wrzesień- 
październik 190 M. żąd.

Okowita nie dowieziona.
Petroleum 13 M. 50 fen.
Węgle orzechowe 48-54 M., maehinowe 51, 62 M.

.... Pepesze- Londyn, 16 czerwca. Angielska pszenica sla- 
bićj, przybyłe ładunki ociężale. Mąka ociężałe. Zboże wiosenne 
stale. Powietrze dżdżyste.

Amsterdam, 16 czerwca. Pszenica loco bez handlu, 
lermina bez zmiany, 307. Zyto niżćj, 190. Olój rzopiowy 374. 
Powietrze piękne. *

GieSda fosriłmsBsa, 17 ozerwca.
Pszeaica: per 1000 kilo w miejsou 200-243 marek wedle 

gafc. żąd.; żółta maroh. mar. płac,, biała pstra polska — m. 
z kolei płac., na ozerwieo —, ozerwiec-lipieo 210 żądano, lipiec- 
sierpień 211|-209|. wrzesień-październik 2131-212 psźdz.-listo- 
pad 214|-214 Marek pł.

żyto per 1000 kilo w miejscu 160-190 marek wedle ga- 
tunxu żądano; rosyjskie 160-170 marek z kolei i franco 
z dworca, —- — polskie--------- marek z kolei, krajowe

~ *“■ franco z dworca pł., nadps. rosyjsk. — - — pł., na 
czerwieo 1644-163, ozerwiec-lipieo 161-1614-1594—, lipiec- 
sierpień 160-1604-159, wrzesień-październik 162-163-1624 marek 
płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejs u 155-189 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w ¡niejaou 155-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 187-193, - rosyjski 175-186 
pomorski i meklemburgski 188-193, wsohodnio i zaohodnio- 
prusai I8u-18o marek z dworca płacono, — na czerwieo------
nuż4ZieiCK7Pi'-7Ł17’—~■ ,iP>e°-sierpień 1674------ » wrzesień-
paźdz. 157 lo74 “• pł-
lSO-l^mrek^łac1.000 ki‘° gotowania 193’225 ca pł8Z?

Rzep per 1000 kilo------marek,
Rzepik per 1000 kilo — marek płao. 

u? , i ^«Pio^y per 100 kilo w miejsou 65.5 marekbez beozki płaoono, na ozerwieo 65.3, ozerwiec-lipieo 64.6, lipieo-

Giełd® wpoe7a»HJi®, 17 czerwca.

w -P8i 1000 ki!° słab,'śJ; na czerwiec 167-167.50 i
w końcu — Ząd., czerwiec-lipiec 165— pł., w końcu____
ferim^ł. ŻiClaQ°’ 8iefpięó-wrz«sień -, wrzesień-pi 
płacono Pocono, październik-listopad —___Mar

Pszenioa: per 1000 kilo 204 m. żąd., na czerwieo — i 
płaoono?" ’P1®0 Żą “a ™ień-paź’dziernik 204 mar

Ję oz mień: per 1000 kilo — marek ż.
. Owies: per 1000 kilo 190 mar. żądano, - na czerwił

lipiec 182, wrzesień-październik 153------m pł
Rzep per 1000 kilo 280marek żąd. 

marek żąd?li zia*owy por 1000 ka°" na mrzeo-kwieoiefi
Olój rzepipwy per 100 kilo spokojnie; w miejsou 67 

ząd., na czerwiec i ozerwiec-lipieo 66.—. wrzesień-njiiri»iori 
62.60, paźdz.-listopad 63, listopad-grudzień 63.50 m. żąd.
• uko wita per 100 litrów spokojnie; w miejsou 6(120 mai 
żądano 50 mar. płacono, na czerwieo i czerwieo-lipieo 50 lini 
sierpień 50,30-50.50 pł., s.erpień wczoraj lipieo-sierpień 
sierpień-wrzesień 60.50 pł., wrzesień-paźdz. 50 M. żąd. P

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Par 100 kilogramów
ciężki

naj­
wyższa

Pszenioa biała
„ żółta 

Żyto .... 
Jęozmień . . 
Owies . . . 
Grooh . . .

naj
niższa
J(¡c
19 20

40

średni 
naj- I naj 

wyższa niższa
Jíf I

lekki towar
naj­

wyższa
naj­

niższa

i82O

10

40
80
10
10
80

Mwisa teleg/raSczne.
(Notowano z dnia 17 czerwca.) 

SZClKEdlV, 17 ozerwoa 1876.
Pszenioa: słibo 

na lipiec 2(4.— 
na lipieo-sierpień 214,— 
na wrzesień-październis 214.—

Zyto: słabo 
na czerwieo 160.— 
ea czerwieo-lipieo 157.50 
na wrzesień-październik 153.50

Olój rzep. spok. 
na czerwiec 65.50 
na wrzesień-październik 62.75

BEKŁjIn, 17 ozerwca 1876.

Okowita: stalój
w miejscu 51_
na czerwieo-lipieo 51. 
na lipieo-sierpień 51.30 
na wrzesień paaźdz. 51.60

Owi es
na ozerwieo — 
na wrzesień-paźdz. 160.

Olój skalny: 
na jesień 12.25

Pszen. słabo 
na ozerw.-lipieo 
na lipieo-sierpień 
na wrzesień-paźd.
Żyto słabo 
w miejscu 
na czerwieo 
na czerw.-lipieo 
na wrze3ień-padź.
Olój rzep, słabiój 
w miejscu 
na czerwieo 
na wrzes.-paźdz.
Oków. b. interesu 
w miejscu 
na ozerw.-lipieo 
na sierpień-wrz. 
na wrzes.-paźdz.

209 50 
209 50 
2 2 50

163 50 
160 60 
161 50

65 30
63 60

52 —
52 60
52 20

Owies:
na czerw.-lipieo

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozo. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Pożyczka turecka 
74 proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Anstr. ako. kred. 
Kolój żel. państ 
Lombardy
Usbos. stałe

176

85 — 
94 50 
94 80 
96 75

101 90 
72 50

1J0 40 
11 30 
18 EO 
63 30

266 75
68 75

248 50 
454 — 
147 50
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Dnia 17 b. m. 
ukochana matka

t
o godzinie 7éj wieczorem zasnęła w Bogu nasza 

(3187)

Anna Marya z Müllerôw
Bogusławska.

i Kapelusze pilśni®w© i jedwab©© i
parasoliki i parasole,

kufry podróżne i dery podróżne 
jako też wszystkie wiedeńskie i offen- 

“bachskie towary skórzane poleca'
w największym^jyyborze po jak najtańszych cenach (1542)

ISnń<->al*
Odprowadzenie zwłok na cmentarz śto Marciński odbędzie się 

dnia 20 b. m. we wtorek o godzinie 4ój z południa, o czćm kre­
wnym i znajomym donoszą w smutku pogrążone

sieroty.

Obwieszczenie.
Do budowy tutejszego mostu Chwalisze- 

wskiego będzie potrzeba mniej więcej
60 tysięcy klin krów 

7 tysięcy cegły I klasy 
520 tysięcy cegły II klasy.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość, na przedmieściu poznańskiem 

Rjhakl fpod Nr. lol, przy Półwiejskiej 
ulicy Nr. 7 położona, do owdowiałej Flo- 
rentyny z Otockich Bogdańskiej i do 
Bolesława, Jana Franciszka, Józefa Grzego­
rza, Maryi Walentyny, Nepomuceny i Fran­
ciszka Władysława rodzeństwa Bogdańskich

Reflektujący na tę dostawę zechcą swe należąca, która na podatek budynkowy z war-
oferty złożyć w naszem technicznem biurze na 
Ratuszu przy dołączeniu opieczętowanych 
próO cegły, podać się mającej dla każdego 
gatunku w dwóch egzemplarzach. Równo­
cześnie prosimy dalej o fr. przesłanie cen 

za metr sześcienny dro- 
bnćj cegły do betonu
za metr sześcienny mą­
ki z cegły.

Poznań, 17 czerwca 1876. (3185)
Magistrat.

tości użytku na 5994 m. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subhastacyi koniecznej w
wtorek dnia 1$ lipca r. b.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego w 
izbie Nr. 13. (2518)

Poznań, dnia 20 kwietnia 1876.

Król, s

narożnik Rynku i Wronieckiéj ulicy Hr. 91

¡Dziewiąta, wielka loterya koni|
Hanowerzew

Ciągnienie dnia 3 lipca rh.^
Wygrane główne: elegancki czterokonny ekwipaż 

wartości 10000 M.
60 szlachetnych koni wierzchowych i cugowych

1 inne cenne wygrane. 
Losy po 3 M. jeszcze do nabycia przez [3087]

A. Moiling, debit generalny
w Hanowerze.

OBWIESZCZENIE.
Pan Minister spraw duchownych pp. zwoi-

Sędzia subhastacyjny.
___________ Keyl,
W konkursie do pozostałości porucznika

Wojciecha Wojczewskiego w Po-
nił królewskiego radzcę ziemiańskiego' Nollan znaniu został tymczasowy zarządzca kupiecnu uroiewsKiego rauzcę ziemiańskiego isoiian znaniu zostai tymczasowy zarząuzca kup: 
w Gnieźnie na jego wniosek z lunkcyi korni- C. J. Cleinow tu ztąd jako stały zarządzca 
sarza do zarządu arcybiskupiego nad mająt- mianowanym. (3198)

Poznań, dnia 10 czerwca 1876.

Król, sąd powiatowy.

Solanki inowrocławskie
dnia 15 czerwca otworzone ^zostaną.

Zgłoszenia przyj muj e Potrzeb k O W S Bi i .
(2996)

|W

Nadzwyczajne zniżenie eenyi 
I Serya. 1) Ozdoba Kościoła Ka­
tolickiego tj. objaśnienie ceremonii, ko­
ścielnych. 230 str. Książka bardzo użyteczna 
i ciekawa. Cena 20 sgr. 2) Biblioteka 
Kaznodziejska, zawierająca kilka pię­
knych kazań 20 sgr. 3) Wybór Pieśni 
nabożnych 141 str. 6 sgr. 4) Skarb <Łask 
czyli zbiór wszystkich odpustów i modlitw 
przez Stolicę Apostolską nadanych 5 sgr. 
5) Wiadomość o początku i skutkach 
nowego medaiu na cześć Niepokolanego po­
częcia N. Maryi Panny 10 sgr. 6) Róża­
niec żywy czyli reguły i sposób odmawia­
nia Różańca ś. 2 sgr. 7) Stacye czyli 
drogą Krzyżowa, 21/a sgr. 8) Naboźeń 
stwo Różańcowe D/a s?r- 3) Ko­
ronka żywota Zbawiciela Jezusa Chrystu­
sa 2 sgr. 10) Cudowne nawrócenie dwóch 
pijaków z okolic Czerniejewa. Opowiedział 
X. Janicki P/j sgr. — Cena sklepowa tych 
książek wynosi 2 tal. 10 sgr., zniżona 
1 tal. Sgr. , za co się franko posyłają

IM Serya 1] Pewny sposób, jak. 
można w krótkim czasie wiele pieniędzy za­
robić a przytem wiele wydatków w gospo­
darstwie oszczędzić 20 sgr. 2) Prakty­
czne i poprawne chodowanie wina przez 
X. S. B. 119 str. z rycinami 2o sgr. 3) Cu­
kiernictwo i sztuka pieczenia ciast, za- 
wier. przeszło 745 przepisów. 332 str. 1 tal.
4) Zimna destylacja czyli sposób ro­
bienia wszystkich wódek i likierów. 5 sgr
5) Kucharka Polska miejska i wiej­
ska, zawier. parę set przepisów kucharskich 
i gospodyń 7'/a sgr. 6) Czas Obecny, zawier. 
historyczny opis wypadków w końcu XV III i 
na początku XIX stulecia, 20 sgr. 7) Pie­
śni Weselne dla młodzianów i druż 
bów 2Va sgr. 8) Poradnik Lekarski 
5 sgr. 9) Kometa 1) sgr. 10) Kilka nauk 
i przestróg prawnych dla włościan polskich 
2’/a sgr. Cena sklepowa tych książek wyno­
si 3 tal. 24 sgr. zniżona 1 tal. BO sgr. 
za co się franko posyła. Kto obiedwie serye 
nabywa, płaci » tal. 5 sgr. (zamiast 6tal. 
4 sgr.), za co książki odbierze franko. Pro­
szę się pospieszyć z zamówieniami, gdyż jest' 
tylko pewna liczba odłożonych egz. Listyl 
pod adr. |3156]

J. Chociszewski, Poznań.

Conversation française
S’adresser à l’Expédition du 
Dziennik Poznański p
3109. (3199) *

Poszukuje się

nanezyeielki
Polki, do dwóch dziewcząt i siedmio, 
letniego chłopczyka, biegłćj w muzyce 
i posiadającej prócz polskiego jęzvk 
niemiecki. Gdzie ? wskaże Ekspedycja 
Dziennika Pozn. pod Nr. 3179.

Jeszcze jednego (4189)
subjekta

do natychmiastowego wstąpienia po. 
trzebuje cukiernia
_______H. Moszczcńs kiego.

Zdatnego

suhjekta
(3175)

B. Loga
poszukuje

cukiernia w Gnieźnie*

posiadającego dobre świadectwa poszu­
kuję natychmiast. Osobiste przedsta­
wienie konieczne. Bliższe szczegóły 
Lipowa ulica lb na parterze. (3131 

Dwóch pilnych

zarządu arcybiskupiego nad mająt- mianowanym 
kiem w dyecezyi gnieźnieńskiej i zamianował 
zarazem w miejsce jego komisarzem, króle­
wskiego komisarza do zarządu arcybiskupiego 
nad majątkiem w dyecezyi poznańskiej nad- 
radzcę rejencyjnego barona Massenbacha n 
podstawie § 6 i 9 seq. jako też § 19 ustawy 
z 20 maja l874 r. względem zarządu opró 
śnionych katolickich biskupstw, aby wśród dy 
ecezyi gnieniezńskiój i poznańskiej, należny 
do stolicy arcybiskupiej gnieźnieńskiej i po­
znańskiej oraz jej zarządowi lub czasowemu a 
biskupowi podległy ruchomy i nieruchomy U 
majątek wziąć w zachowanie i zarząd,

Zarazem
dzca rejenc;
zastępcą królewskiego komisarza do zarządu A 
arcybiskupiego nad majątkiem w dyecezyach V 
gnieźnieńskiej i poznańskiej.

Stósownie do § 11 przytoczonej ustawy 
podaję to niniejszem do publicznej wiadomo­
ści z tem nadmienieniem, że królewski nadra- 
dzca rejencyjny, baron Massenbach czynność 
urzędową, jako komisarz do zarządu arcybi-

Walne zebranie §
Q sekcyi lekarskiej Q 

Tow. Przyj. Nauk q
odbędzie się _ Q

lem został ustanowiony królewski ra-X ilni« f» pił a
jencyjuy Perkuhn w Poznaniu stałym 0 UUI“ Y* EZC1 Wid I M. Q 
ą królewskiego komisarza do zarządu fi O godzinie 6 tej wieczorem. A

«

Û3
«

fi)
cd)
O
as

Delikatna.
Premiowana.

Toruń

1874.
Królewiec

1875.

ROSSETTERS
Haar“ H er si elle ï

Ipomocników
zgłosić się może w mojóm ogrodnictwie 
(ś. Marcin) Wysoka ul. 2. (3172)

Antoni Ilrug
ogrodnik artystyczny i handlowy.

Nauczyciel (loimiwj,

arcyb
skupiego w dyecezyi gnieźnieńskiej na dniu 
15 m. b. rozpoczął.

Poznań, dnia 19 maja 1876.

Naczelny Prezes
w zastępstwie

pod. Wegner.

(3177)

MA« AKTA
strojów i towarów modnych

8Wilhelmowski plac 8
poleca wielki wybór eleganckich

A3

»

Wódka gorzka
żołądkowa

z alpejskich ziół
wynaleziona i jedynie prawdziwa wypalana przez

M. Meyer & Hirschfeld
w Chełmży (Culmsee).

aa

est

ta
äs
03

5000 Marek
akademik, poszukuje zaraz miejsca na wsi 
lub w mieście. Trzeiueszuoj postla- 
gernd N. N.____________________(3149)

«itiBODÏ
temu, co lepszy produkować może preparat 
celem przywrócenia pierwotnego koloru wio 
sów niż

Nauczyciel domowy
i kilkoletnią praktyką poszukuje posa- 
dyjw Księstwie lub Królestwie Polskićm, 
0 łaskawe oferty uprasza sub. O. S. 
Nr. 973. poste restante Poznań, 

(3194)Rossetter’a —... .i—n—r, . . , , . Stud. philosoph.przywrócicie! WłOSOW obecnie na uniwersytecie w Bellinie

lato-
wych, najmodniejszych kapeluszy 
podróżnych jako tćż wykonuje jak naj- 
spiesznićj najnowsze kostiumy. (2972)

/ Zmięszana z wodą orzeźwia i chłodzi.

Powyższe obwieszczenie podaję do wiado­
mości.

Poznań, dnia 13 czerwca 1876.
Król, radzca ziemiański,

w. z. Tempelhoff.

Mój w tutejszem mieście nowo otworzony
handel mąki, krup 1 wiktuałów 
pozwalam sobie polecić usilnie szanownej 
Publiczności. Codziennie świeże masło 
stołowe dominialne, funt po 10 sgr.
3191) S. Opieszyński, Wodna ul. 7.

Reprezentacya na Poznań
S. Adamski ,

Wilhelmowski plac Nr. 6.

Do nabycia we wszystkich prawie renomowanych bandbch łakoci,
cyach cukierniach i hotelach.

resta ura- 
(3112)

(Haar-Herstelłer).
Preparat ten za wyborny uznany przywra­

ca w każdym niewątpliwie razie po pod Nr. 3123. 
niejakiém użyciu pierwotny kolor włosów, czy
takowy przez chorobę, wiek lub inne powo­
dy zniknął; uwalnia skórę giowy od dolegli­
wych strupów, wzmacnia wzrost włosów, za­
pobiega « ypadywaniu włosów i nadaje im 
bujność i blask młodości. (3186)

Jest to najlepszy i najtańszy przywróciciel 
włosów, jaki dotąd wynaleziono.

Do nabycia we wszystkich renomowanych 
handlach perfum i rzeczy toaletowych. W 
Poznaniu jedynie prawdziwy do nabycia 
Desfessé Successeur, Wilhelmo- 
®ska ulica 24

życzy
sobie zaraz przyjąć obowiązki nauczycie­
la domowego w Księstwie, Galicyi albo 
w Królestwie. — Adres wskaże Eksp. Dzień.

Ogrodowy,
Polak, kawaler, z dobremi świade­
ctwami, trudniący się zarazem usługą 
znajdzie miejsce od 1 lipca w Sko> 
tliikacli pod Paprosem. (3181)

Ogłoszenie
Na dniu 4-go lipca r. b.

z rana o godzinie 10-tćj 
sprzedane być mają w budynku Nowego Ziem- 
stwa (Landszafty) Wilhelmowski plac Nr. 13 
45 sztuk kompletnych okien, z szybami, oku­
ciem, ramami i żaluzyami, jako też 8 okien 
dachowych najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatą.

Chęć kupna mających uprasza się, aby 
oferty swe co do cen piśmiennie z zupełnem po­
daniem swego adresu na wszystkie okna razem 
lubgteż w ilościach po 10 sztuk naraz — naj­
później do 2 lipca rb. do podpisanej Dyrek- 
cyi| złożyli. Bliższych wiadomości udzieli 
sługa biurowy Belter w gmachu Ziemstwa, 
u którego także sprzedać się mające przed­
mioty obejrzeć można. (3140)

Poznań, dnia 8 czerwca 1876.
Królewska Dyrekcya
nowego Towarzystwa ziemsko kredyto­

wego dla prowineyi poznańskiśj.
I)nia24bm.po południemo

FARBY
w najrozmaitszych odcieniach 
pokostem trwałym i dobrze 
schnącym zaprawione, lakier' 

froter na podłogi poleca
R. Rarcikowski.

Î t
____

ydzierzawienie

r a wy 1

1O godzinie subłiasiowanym 
zostanie w tutejszym sądzie 
powiatowym należący do 
masy konkursowej Tellusa 
folwark Starołęka wraz z pie­
cem pierścieniowym i cegiel­
nią pod Poznaniem.

na łąkach Ziemin pod Wie­
lichowem rozpoeznie się w r. b. 
30 bm. o godzinie 9 zrana, a 
następnie każdą środę i piątek 
o tym samym czasie. Warunki 
dzierżawy na miejscu oznajmione 
zostaną. (3184)

Zarząd leśn
W Dom. Ślachcinie

dzie są do nabycia

31iższych szczegółów 
rządzca masy

udziel a za. 
(3192)

Ludwik Manheimer.

!

i

?

przy Śro- 
(3194)

dwie klacze

iDesinfekęytfi 
Kwas karbolowy

;wapnik karbolowy;
własnej fabryki

Klorek wapna 
Siarczan żelaza

poleca przy nadchodzącej porze letniej hurtownie 
i cząstkowo z gwarancyą zawartości proc.

R. Barcikowski
(2100) W BAZARZE.

zaprzęgowe,
mające.

gniade, 5 cali wysokości

e

e Lejarnia żeiaza, fabryka maszyn i kotłów parowych
Urbanowski 9 Bomorki & Comp.

poleca się do wykonania całkowicie nowych lub przerobienia młynów i parowy dl gorzelni 
z uwzględnieniem najnowszej budowy maszyn i wynalazków. Polecamy mianowicie naszej budowy m6a
szyny parowe, kotły rurowej aparatn Ilenzego, aparata llenzego 
połączone z Holendrem

(System Ellenbergera)
kadzie zaeierne o dubeltowym chłodzenia z zastosowaniem Exłiau§torów do odprowa­
dzania pary. Pompy do wody i zaciera z metalowemi wentylami — gniotowniki i płóczki do kartofli 
całożelazne itd.

kosztorysami służymy każdej chwili i takowe wykonywamy darmo, 
lutym 1876.

Rysunkami i 
Poznań, w

Urbanowski, Bomockl SS Comp.

e

e

«

e

e

w

e

e

Brakien i uaktainm drakami J. L Kraarawakiepo <Dr W Łebiński) w Poznaniu.

?üîî sprzedaż
16 wolnw

Młody człowiek,'
obeznany dokładnie z handlem korzeni, wina, 
owoców południowych i z prowadzeniem ksią- 
żekjposzukuje od i lipca albo później miejsca. 
Bliższych wiadomości pod lit. 5*. E. Nr. 3198 
udzieli Eksp. Dzień. Pozn.

roboczych w dobrym stanie,
• Rybno saw. per Kiszkowo 
I stacya kolei żelaznej Pobie­
dziska.

Ekonom,
kawaler, zdatny, pilny i biegły w swym za­
wodzie poszukuje posady od lipca rb.; obecnie 
w miejscu. Kto? wskaże Eksp. Dziennika
pod Nr- 388».

(3161)

Strzelecka ul. 31.
Od 1 października rb. do wynajęcia: 

1. Mieszkania o 2—11 pokojach; 
i 2. Stajnia i wozownia. (3141)

Siucliarz
z dobremi wiadomościami swego zawodu, z 
małą familią poszukuje miejsca od 24 bm.; 
w koniecznym razie może się ogrodem zająć 
lub myśliwstwem. Zgłoszenia poste restante 
B. E. Gembicę pow. Mogilno. (3180)

Kucharz

1 Strzelecka ulica 36
mieszkanie parterowe o 4 lub 5 po- 

1 kojach od Igo października r. b. do 
wynajęcia. (2839)

dobremi świadectwami, biegły w swoim 
fachu poszukuje miejsca od 1 lipca r. b. 
Bliższych wiadomości’ udzieli T- Śmitko- 
wski w Inowrocławiu. (.3183)

Rządzca gospodarczy
w całem znaczeniu tego wyrazu, Polak, 

średnim wieku poszukuje od znacznym majątkiem zarządzający, po* 
................................. szukuje od 1 lipca odpowiednićj posady.

Bliższćj informacyi raczy udzielić Wny 
p. Krasicki, Kokosów p. Poniec i w Eksp. 
Dz. Pozn. pod Nr. 2951.

OSObil i iipCa rb, miejsca jako za 

rządczyni domu. Bliższej wiadomo- 
ści na listy Ir. udzieli pani Wardęska. w 
Poznaniu Wiel. Garbary Nr. 53 w podwórzu 

(3188)

Cyrk Renza.
Poznań, Działowy plac.

W czwartek dnia 22 czerwca odbędzie się tu

ostatnie przedstawienie.
We wtorek 20 czerwca 1876:

po raz ostatni:

Sneewittche
Pantomina w 5 obrazach, wedle bajki tegoż nazwiska dla cyrku nowo 

bioua i dla sceny przygotowana przez dyrektora E. Renza.

Wielka akademicka voltige 24 panów
M. Ward wykona podwójne salto mortale.

Trojaka szkoła jazdy,
jeżdżona przez p. Hager, na koniach Don Juan,(Leporello, Kuig 
Charles. Ogier siwy Eavory, przedstawiony przez p. 
Renz, koń aportujący Abu Becker przedstawiony przez 

p. Hager.
W środę d. 21 mb. (3l^

po raz ostatni

rolowa abisyńska
E. Renz, dyrektor.
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